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„Nowa Reforma** wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
P p e n u m e p a t a  w y n o i l :

W  w k j s c u ..............................................
W  A nstro-W ęg., i  p rzesy łką poczt.
W  P ań stw ie  Niemieckiem . . . .
W e W łoszech. F r a n c j i , Anglii, Belgii,

S zw ajcary i, T nrcy i i inn. k ra jach  
Oddzielny humer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztowy 12 h.: - we Lwowie w Biurze dziew
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, i Karola Ludwika 9 do nabyoia pa 12 k.

P re n u m e ra tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniędzm i i p rzeaazy pieniężne na  p ren u m eratę  i ogłoszenia (in seraty ) ras** alą 
tad sy łać  tranco do A d m in is tra c ji „Ń. Reform y" w K rakow ie, — L is tó w  n ie lran k o w arty c h

n ie  p rz y jm u je  się.
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  l łe d a k c y a  n ie  zurraca.

A d r e s  R ed  >.1 :oyi 1 A d m ln is t r a o y l: „N . R e fo r m a 11 u l. J a g le l lo n s a a  10. 
T e le fo n  R e d a k c y l N r  41 , A d m ln ts tr a v y l 401.

NOWA

REFORMA
P p e n u m e p f c t ^  p k ^ y ^ k z a u j i ^  i

s a m le j s o o w ą : A dm inistracji „Nowej Ref om y*  1 wszystkie nieęó,, _ ___
w a :  Administi acyi „Nowej Reformy*. — Jtafcasyn sowo d F . A  G rigara 1 O liw na trafiki
w Rynku. — A gencja J Ęopce >a i ▲. Salomonowej, plac Maryaold f  H aed ■' St. K a t 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, R ynek — Handel I  U dem , u1. K a n s U  
eka 18. -  - Z a m le  j s o o w t  p r  in u m e r r tb  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują: Blurr. ddennlkó.e we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, rd K arola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P n e r y i l i  Hesee- 
les. — W J a r o s ł a w i u  L. Str. „sberg W  W ie d n i u  pp. H au en ste in  A "  f  le> (w uh 
a  Hamburgu, Frankfurcie nad Lenem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i  WrooławiuV — A  O t 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, M onachiu  i Norymberdze). — Herm urn 
Goldscbmied, M. DuI js  H. Scba.ek J  baunoberg. — V P a r y ż u  Sooidtd Mntuelle de 

Pnblicitó A  L o a t t e ,  upectenr, Rue Canmartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  B try o h a ra lc .  KraLjw , 
J agieliońska 7, za onia ą  od m iejsci, wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, ca każdy 
następny  raz po 10 h. — N a d e s ła n e  pM60 bod  iH e m a  ca każdy ra i. — N e k r o lo g i i  po h u b  od 
wiersza. — G ło s y  p n b l lo z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do „N. Reformy* ęnrospoatj, 
cyrL. larze, ogłoszenia itp .) przyjmuje się za ocnę 2  kor. od 10C egr. dla aaminisoowyoL, a  1 kor. 
od iOO egz. d la  m iejscow ych prenom. Należytośó należy naprzód naosytać przekazem pocztowym

Galicya w o ta  spraw w o js lo w y i
W budżetowej konusyi delegacyi austry»ckiej 

obradowano wczoraj nad budżetem ministerstwa 
wojny, a dyskusya, iaka sitj nad tem rozwi­
nęła, dała ogólny obraz niet.ylko stosunków 
wojskowych w obecnej chwili u nas, ale nadto 
stauowiska rozmaitych stronnictw w kwestyi 
wojskowej.

Z Koła polskiego przemawiali dwaj mówcy, 
pp. Popows^i i dr Kozłowski, a jakkolwiek w 
mowie jednego i drugiego znać było sumienne 
i niezwykłe zgłębienie przedmiotu, jakkolwiek 
z uznaniem należy, podnieść poruszenie przez 
nich wielu specyalnych kwestyj, to jednak nie 
da się zaprzeczyć, że ogółem zaznaczyli oni 
stanowisko kraju względem wojskowości mdło 
i niewyraźnie.

Dość powiedzieć, że .jednę z najdotkliwszych 
zniewag, które nas jako narodowość w osta­
tnich czasach ze strony armii spotkały, miano­
wicie zakaz udziału lekarzy wojskowych w kra­
kowskim zjeździe lekarzy i przyrodników, po­
ruszył nie Polak, ale mówca czeski, dr Herold, 
który wogóle bardzo dobrze scharakteryzował 
germanizacyjne zapędy w wojsku i pielęgno­
wanie w niem antagonizmu do ludności cy­
wilnej.

Natomiast del. Popowski przypomniał sprawę 
ciepłej wieczerzy dla żołnierzy, przyspieszenia 
sprawy rewersów demokcyjnych, ulg służbo­
wych dla uczniów seminaryum duchownych, i 
nakoniec sprawę dostaw wojskowych, niepo­
trzebnie osłabiajac swoje wywody przez przy­
toczenie jako argumentu, którego już i tak za­
wsze używa wojskowość dla usprawiedliwienia 
się: dlaczego tak mało uwzględnia przy dosta­
wach bezpośrednich producentów rolniczych i 
drobDych przemysłowców, wymówki, że to jest 
kwestya braku odpowiednich funduszów.

Natomiast ostro w sprawie dostaw wojsko­
wych wystąpił z mową reprezentant Czech, 
a więc kraju znacznie mniej niźli nasz pod tym 
względem upośledzonego, mianowicie dr Kra­
marz, który zarzucił komisjom odbiorczym roz­
myślne wprost rujnowanie drohnych przemysło­
wców przy odbieraniu dostaw.

Poseł Barwiński był wprost rozpromieniony 
wszystkieiu, co się w wojsku dzieje, zarzucił 
tylko. Ze raz kazaHo odLywać ćwiczenia woj­
skowe w święta ruskiej Wielkiej nocy pułkowi, 
w którym słnżyli Kusini.

P. Wolf „dla odmiany11 mówił w duchu pan- 
germańskim, ale równocześnie poruszył dwie 
ważne sprawy, choć nie od dziś pokutujące 
w Austryi. mianowicie skrócenia służby wojsko­
wej i nieurządzania ćwiczeń wojskowycji w cza­
sie żniw.

Przemawiali jeszcze pp. Poramer, z niemie­
ckiego stronnictwa ludowego i Axmann antise- 
mita, poczem zabrał głos p. Kozłowski.

Przemowa jego owiniętą była w delikatną 
bawełnę, pod postacią zachwytów dla postępów 
dla armii, na początku, a zapewnienia na końcu, 
że Koło polskie bezwzględnie będzie głosować 
za wszystkimi wydatkami na wojsko.. W ten 
sposób bowiem m.nister wojny mógł sobie nic 
nic robić z właściwego rdzenia mowy, choć po­
ruszonych tam było wiele spraw uwagi godnych. 
A więc mówca przypomniał zalegającą od lat 
zmianę karnej orocedury wojskowej i wprowa- 
dzeuia do niej jawności rozpraw, zwrócił uwagę 
na zbyt wysoką cyfrę samobójstw w armii, jako 
na wynik sekatur, domagał się uregulowania

sprawy pojedynków w armii, którym trzeba raz 
wreszcie zapobiedz, mówił o dostawach wojsko­
wych. chociaż więcej o pruskich niż o austrya- 
ckich.

Minister wojny Krieghammer odpowiadał we­
dle metody tych restauratorów, którzy niecier­
pliwych gości, oczekujących na zamówiono po­
trawy i napoje, uspakajają zapewnieniem, że 
wszystko „już się robi11.

A więc wedle niego „robi się11 choć się 
w żaden sposób zrobić nie może: aby znęcania 
się nad żołnierzami były rzadsze, aby zarzą­
dzono śledztwo w wypadku, przytoczonym przez 
p. Barwińskiego, aRy wniesiono ustawę o re­
wersach demolacyjnych, których dotychczas 
istnieje już aż na 14 milionów koron f!!!), aby 
dostawy oddawano więcej bezpośrednio produ­
centom, aby wreszcie zmieniono procedurę kar­
ną. Pozytywnego minister nie powiedział, ani 
nie przyrzekł zupełnie nic.

0  wiele lepiej określa stanowisko kraju 
w kwestyi wojskowej, dyskusya, jaką przepro­
wadzono jeszcze w piątek nad mniejszą spra­
wą w Kole polskiem i dlatego do dyskusyi owej 
tu powracamy.

1 tak poseł Grek omawiał sprawę stowarzy­
szenia emerytowanych oficerów, wyrażając za­
dowolenie, że już i w te sfery przeciska się 
przekonanie o wartości praw i swobód obywa­
telskich. skoro stają w obronie prawa stowa­
rzyszeń.

P. Danielak domagał się, aby członkowie de- 
legacyi z całym naciskiem domagali się zapro­
wadzenia w wojsku praktyki, uznającej, że 
człowiek cywilny nie stoi niżej, niż wojskowy.

P. Wojtyga przypomniał rewersy demolacyj- 
ne i dowodził, że dbałość o żołnierzy w wojsku 
nie jest zupełnie dobra, skoro po powrocie do 
domów szerzą tylko demoralizacyę.

Podobnie mówił ks. Komorowski, z naciskiem 
podnosząc znęcanie się nad żołuierzami i ko­
nieczność, aby oni mieli w takich razach swo­
bodę użalania się.

Dr Doboszyński polemizował z niektóremi za­
patrywaniami poprzednich mówców. Oświadczył 
się za zniżeniem lat służby, za zniesienie służ­
by żołnierzy u oficerów Żołnierz ma być żoł­
nierzem a nie sługą, używanym nieraz do naj­
gorszych posług. Omawiając obszernie, ze sta­
nowiska prawaiciwijOj ej •<** ę rewersów (lemo- 
iacyjnyoh,. dr boboszyiukł -eńwia<ik.zył. że nie 
zgadza się z zapatrywaniami, że opierają się 
one na rozporządzeniu. Przeciwnie jest to usta­
wa, więc nie wystarczą rezolucye, ale trzeba 
znieść, albo zreformować ustawę, a tymczasem 
starać się o łagodniejsze, względniejsze jei sto­
sowanie.

Przemawiali jeszcze pp. K  Abrahamowicz, 
Kozłowski i ks. Włazowski, a jak powiedzieliś­
my, dyskusya ta o wiele lepiej określała sta­
nowisko i potrzeby kraju, niż przemowy dele­
gatów polskich w komisyi, choćby tylko dlatego, 
że tu nie było niepotrzebnych komplimentów 
dla wojskowości i ultralojalnych zapewień, że 
cokolwiek się stanie z naszemi żądaniami, Koło 
polskie, a właściwie jego reprezentanci w dole- 
gacyach, głosować będą za budżetem wojsko­
wym.

Nowy środek rusyfikacyi.
W ilno, gdzie istn iało  kolegiom  Jezu itów , przez 

b isknpa P r o t a s z e w i c z a  w osta tn ie j ćw ierci 
X V I w. założone, a przez S tefana  B a t o r e g o

do godności A kadem ii podniesione, gdzie staran iam i 
ks. A dam a C z a r t o r y s k i e g o  i T adeusza C z a- 
C K i e g o  pow stał polski u n iw ersy te t w r. 18<>3 — 
pozbawione je s t od 1 8 3 2  r. w yższego zakiadu n au ­
kowego.

Z w iększająca się świadom ość b ru ta ln ie  osiągnię­
te j przew agi m oralnej na L itw ie w sferacli in teli- 
geneyi rosy jsk iej w y w o a ła  ciekaw ą dysknsyę nad 
pytaniem , czy należałoby stw orzyć rosy jsk i uuiw er- 
sy te t w siedzibie G iedym ina. •

P y ta n ie  to podjęło m ięnzy innym i dwóch w spół­
pracow ników  „Now. W rem ien i* . — J e d e r  z nich, 
p. A. W 1 a  d i tp i r  o w, w ystąp ił przeciw  daw nie j­
szym artykułom  „K ijew iau ina-1, gdzie  zalecano za 
m iast un iw ersy te tu ., zakładan ie , w  „k ra ju  zacho­
dnim 11 szkół Indowych w patryotycznym  duchu ro ­
syjskim . P . W ładim irów  solidaryzu je  się z opinią 
ks. M e s z c z e r s k i e g o ,  w yrażoną w „G rażdani- 
n ie11, k tó ry  tw ierdził, że w prost byłoby śmiesznem 
przeciw staw iać w iekow ej k u ltu rze  polskiej „dzie­
cięce gaw orzenie początków  szkołnycn" — nato ­
m iast jednak  rosyjskość, „w stydząca  się tam w ła­
snego c ien ia11, nabrałaby  siły  dopiero na gruncie  
uniw ersyteckim .

N a zarzu t, że un iw ersy te t w W iln ie  m ógłby się 
stać ogniskiem  polszczyzny, podobnie jak  w począ­
tkach  N IN  w., p. W ładim irów  odDowiada:

„Cóż m oże-być wspólnego m iędzy tam tym  un i­
w ersy tetem  a tym , k tó ry  może te raz  pow stać w W il­
nie, po upływ ie stu lecia, gdy  narodow ość ro sy jsk a  
w k ra ju  je s t  uśw iadom iona i oceniona w zupełno 
ści, kiedy upłynęło ju ż  stąd  dużo burzliw ej wndy, 
gdy  k ra j napełn ił się mnóstwem ludzi, uznających 
się za R osyan, kiedy w uniw ersy tecie  będzie admi- 
n is tracy a  rosy jska, profesorow ie rosyjscy , studenci 
R osyanie, albo ludzie, z rosyjskością osw ojeni i 
w reszcie język  rosy jsk i na w ykładach, w adm ini- 
stracy i i w życiu tow arzyskiem . S traszyć  „poloni- 
zacyą* k ra ju  przez tak i un iw ersy te t znaczy tosam o, 
co w prow adzać w błąd publiczność ro sy jsk ą11.

D alej an to r a rty k u łu  zaznacza, iż  n i e  t r z e b a  
p r z e c e n i a ć  z n a c z e n i a  i n t e l i g e n c y i  
p o l s k i e j ,  „K tóra w ydaje się s iluą  nic przez w ła­
sną siłę, ale skutkiem  bezsilności i n iestałości ży­
wiołu rosyjskiego*, « .  także  skutkiem  niedbalości 
tegoż żywiołu o in te te sy  państw ow e i narodowe. 
W obec tego zw łaszcza, Że p rocen t żydów -studentów  
byłDy w przyszłym  un iw ersy tecie  w ileńskim  ściś 'e  
ograniczony —  p, 
jego u tw orzen ien  : 
c trzeitł m.ędży Petersburgiem,
Kijowem , dotąd niem a uniw ersytetu .

W  te j sam ej spraw ie zab ra ł głos -inny w spó łp ra­
cow nik „N. W rem ia* , bezim ienny. Podniosł on, że 
po „obalenia w W iln ie  n rzybytku  nauni, fundow a­
nego przez ks. Jezu itów ,^n ie  stw orzono hic nowego, 
i przez to gubern ie  litew skie s ta ły  się zapadłym  
kątem . W praw dzie genera i-g u b ern a to r hr. M nraw iew  
p rag n ą ł stw orzyć tu  ogniska naukow ego życia i 
dzięki tem u, pow stały A rchiw um  c e n tra ln e  i w i­
leńska K om isya archeologiczna, do k tó rych  później 
dołączono Muzeum im ienia hr. M uraw iew a. W szy ­
stko to jed n ak  stanow i ty lko  zarodki działalności 
naukow ej. Tym czasem  — w edług dalszych wywo­
dów au to ra  — naw et adm in istraeya  m iejscow a u 
czuw a potrzebę posiłkow ania się ruzm aitem i studya- 
ml naufcowemi w zakreoie technik i, s ta ty s ty k i, hi- 
storyi praw a, filologii, w reszcie teologii. Poniew aż 
zaś oczonych tu praw ie niem u, więc „urzędnicy 
kancelary i gen e ra ł-g n b ern a to ra  zm uszeni są  sami 
dokonyw ać badań rankow ych i poszukiw ać w ska­
zówek histo rycznych* . (To chyba nie często zdarza  
się czynownrkom rosyjskim ! P rzy p . Red.).

„K oniecznem  je s t  — pisze bezim ienny au to r — 
czynne badanie staroży tności m iejscowych, te  bo­

Władiinirow ' oświadcz* .aię za .
..Pgromnet prze-
rsza^ą, Rygą I

wiem ży ją  i s tanow ią oparcie dla s i ł y  r o s y j ­
s k i e j  i r o s y j s k i e j  p r a w d y  (!) w k r a j u  
p ó l n o c n o - z a c h o d n  i m .*1

Podniósłszy dalej rozm aite b rak i w zakresie  s ta ­
ty s tyk i w w ydaw niczym  ruchu książek  relig ijnych , 
i t. d., pisze pub licysta  rosy jsk i:

„B liskość św ia ta  niem ieckiego nie pozostaje bor 
w pływ u na  w ierzenia  ledu . Forpoczty  katolicyzm u 
w ojującego, umocnione przez konkordat z K uryą pa­
pieską, wobec zupełnej niezależności od w ładz k ra ­
jow ych i n iejako m i ę d z y n a r o d o w o ś c i  b i ­
s k u p ó w ,  będą m iały p rzeciw w agę jedyn ie  w s il­
nym , obfitu jącym  w siły uczone i w środki w y­
dziale filozoficzno-teologicznym  un iw ersy tesu  w ileń­
skiego*.

W reszcie , jako  jeden  z argum entów  za un iw er­
sy tetem  p-zem aw iającyeh, p rzy tacza  au to r om aw ia­
nego a rty k u łu  p o ró w n an ie , jakoby  nie należało ni- 
g ay  wznosić tw ierdzy  na pograniczu, bo może wpaść 
w ręce n ieprzy jaciela .

W  każdym  razie  ta  akadem icka dyskusya o u n i­
w ersy te t w W iln ie  je s t d la  nas Polaków  wielce 
zajm ującą.

Z Wielkopolski.
(O zajściu we Wrześni. — Glosy „Germ anii11 i „Kblnische 
Volkszeitung“ Apetyt hakatystów . — Podsuwanie po­
mysłów rządowi pruskiemu w spraw ie wieców polskich — 
Drobne szykany. — Ddczyt p. Kozłowskiego zapronion;.

B ohaterski P rusak  - Zjazd soc ja lis tó w  polskich.)

Znane zajście we Wrześni, wywołane znęca­
niem się nauczyciela niom.eckiego nad dziatwą 
polską, nie schodzi ze szpalt prasy niemieckiej. 
W sprawie tej „Germania11 zajęła zasadnicze 
stanowisko i powiedziała rząd-owi pruskiemu 
prawdę w oczy. „Nie można zaprzeczyć — pisze 
„Germania1 — że jedynie ukaranie dzieci szkol­
nych było przyczyną zajścia. Władza powin- 
naby nakazać miejscowym organom administra- 
cyi szkolnej," aby szanowały w szkole uczucia 
polskiej ludności która płaci podatki i dostar­
cza rekrutów, usunięcie polskiej nauki religii 
uważa ludność za wielką krzywdę. .Jeżeli je­
szcze w dodatku dzieci za niemiecki Ojczenasz 
i niemiecki katechizm otrzymują karę cielesną, 
natenczas nie można się dziwić, że kobiecy zbie- 
gi*ja_się i rzucają feamiojpami w .tkną szkoły.- 
Władzg powinny wdrożyć śjirowe śledztwo. rL’o 
zapatrwaffię T^^ef&bardsiej ttfesadnierce,- 
wszystkie polskie pisma bez wyjątku jak naj­
energiczniej zastrzegają się przeciwko imputo­
wanemu im z hakatystycznej strony zamiarowi 
wywoływania zaburzeń i napominają do spokoju 
i rozmysłu11.

„Kolnische Volkszeitung“ stwierdza, że nau­
czyciel przez znęcanie się nad dziećmi polskie- 
mi spowodował owo zajście, a zarazem fludaje, 
że wiece polskie nie wywołały rzekomej ,re- 
wolucyi11.

Ba — włamie prasa hakatystyczna rozdmu­
chuje demonstracje we Wrześni do olbrzymicL 
rozmiarów, a ż e b y  r z ą d o w i  p o d s u n ą ć  
p o m y s ł  p r o s t e g o  z a k a z u  w i e c ó w .  Co 
więcej, chcąc sobie niejako stworzyć „fait ac- 
corapliy hakatyści puścili za pośrednictwem 
..Berliner Neueste Nachrichteu* wiadomość, 
jakoby naczelny prezes poznański, Bitter, za­
każaj odbywania jakichkolwiek wieców pol­
skich, zwołanych na Zielone święta. Otóż dzien­
niki poznańskie zaznaczają, że jest to tenden­
cyjne kłamstwo, gdyż na ten czas żadnyGi 
wieców w Księstwie nie zwołano, a tem sa­
mem nie mógł ich zakazać naczelny prezes

Rsięstvca Bitter, jak wogóle zakazu wieców 
naczelny prezes na podstawie prawa zwyczaj­
nego wydawać nie może, gayż sprzeciwiałoby 
się to ustawie.

Tymczasem większe i mniejsze szykany sy­
pią się na Wielkopolan jak z rogu obfitości. 
Odczyt, który m.ał wczoraj w Poznaniu wy­
głosić p. Wł. M. K o z ł o w s k i  z Krakowa, nie 
przyszedł do skutku, dzięki uprzejmości poli- 
cyi, która wvdała zakaz w ostatniej chwili. — 
Donosząc o tem „Dziennik Poznański11, posta­
wił pytanie: „po na to hr. Gołuchowski ?* 
Z Innowrocławia zaś donoszą, że z czytelni 
tamtejszego zakładu kąpiel solankowycn usu­
nięto wszystkie pisma poiskie Publiczność pol­
ska powinna zwrócić się do innego miejsca ką­
pielowego, a wówczas haKatyści pruscy pójaą 
zapewne po rozum do głowy.

Ale pruscy „patryoci1* nie poprzestają nc, 
działalności rządu i występują przeciwko Pola­
kom w sposób, który świadczy dowodnie, jak 
dalece w Prusiech nawet inteligeneya zatraciła 
poczucie wszelkiej przyzwoitości i jak dalece 
po prostu zdziczała. W tych dniach piętnasto­
letnia panna, ze znanej rodziny w Warszawie 
a zamieszkałej w Poznańskiem, jechała w To­
runiu tramwajem z miasta do parku i rozma 
wiała z młodszym swym bratem po polsku Obe­
cny w tramwaju dyrektor Towarzystwa akcyj­
nego ziemskiego w Toruniu G. Browe, usłyszaw­
szy nolską mowę, zwrócił się do panienki z wy­
razem „ty11, z obelgami i pogróżką, że odnajdzie 
jej ojca i zażąoa, żeby jej rózgi dał za rozmo­
wę po polsku. zamiast po niemiecku. Panna 
opuściła tram w aj, chcąc uniknąć gradu sypią­
cych się pogróżek i obelg. Zaznaczyć należy, 
że obecny w tramwaju oficer wojsk pruskich 
ujął s.ę za dziewczęciem i zgromił ostro zu­
chwałego hakatystę. Prawdziwie pruskie boha­
terstwo okazał szanowny dyrektor hanku, a więc 
chyba człowiek inteligentny.

Wczoraj ukończył swoje obrady zjazd pol­
skich socyalistów w Gnieźnie. Wzięło w nim 
udział 40 delegatów z Księstw.", Górnego Ślą­
ska, Berlina, Westfalii i innych okolic Niemiec. 
Ze sprawozdania kasowego za czas od 1 kwie­
tnia 1900 g o  30 kwietnia 1901 roku, podejemy 
następujące liczby: Składki dobrowolne przy­
niosły 4,169*2A tu., abonament „Gazety robotni­
czej11 3.45D30 m„ ogólny przeto dochód rryoo- 
flp l£> ]4^4 łb • Rozchód natomiast tak się przed-' 
stawia: Niedobór z kwietnia 1900 r. su 3 1  m., 
koszta wydawnictwa „Gazety robotniczej* m. 
0-.281-5, broszury i pisma agitacyjne 447-70 m.', 
rodzinom socyalistów, odsiadujących w więzie­
niu, ofiarowano 201-95 m., na agitacyę wydano 
208-90 m„ korespondeneya 42-50 m., portorya 
78-59 m„ różne wydatki 35-90 m. Ogólny roz­
chód wyuosił 7.393-90 m„ tak że pozostała i ad- 
wyżka w kwocie 127-49 m. Dotychczasowe bi- 
lause wykazywały zazwyczaj niedobór. Na po­
rządku obrad zjazdu oyły różne referaty a także 
sprawa przeuiesienia wydawnictwa „Gazety ro­
botniczej* z Berlina do Poznania lub na Górny 
ŚląsK. Dawno już omawiany ten projekt ma 
być teraz urzeczywistniony.

Austryacii monouol tylowowy ¥ lB 99r.
Monopol tytoniowy jest jednem z najwyda­

tniejszych, najpewniejszych i zarazem naj­
wdzięczniejszych źródeł państwowych dochodow, 
które nadto z wzrostem kousuincyi tytoniu

Wyspiański.
Z mgławicy, kłębiącej się na bruku krakow­

skim, miał się wyłonić wielki duch twórczy 
i wypowiedzieć ogromne słowo naszego pokole­
nia. Tak przepowiadali prorocy w roku pańskim 
1 895 . 1897 , 18 9 8  i później. Wśród kłębów dy­
mu tytoniowego i „oceanu czarnej kawy*, wśród 
piramidalnego spiętrzenia się dusz wy7wolonych 
z doktryn, przepisów i reguł, wśród huczącej, 
przerażającej i druzgocącej pogardy dla auto­
rytetów, szumiała kawiarnia pod pawiem wjgo- 
dzinach między jedenastą i trzecią w nocy hymn 
na cześć tego, który mi ił przyjść w majestacie. 
Magowie czynili zaklęcia i składali ofiary nie­
znanemu bogu z napojów mocnych, padł strach 
na filistyny, nie pojmujące znaków, jakie się 
pukazywały na ziemi i niebie. Góry trzejdy się 
przed porodem.

I nie urodziła się nawet mysz.
Wszystko to przebrzmiało, zapadło się, mi­

nęło. Koniak nie wydał mesyasza.
Jeżeli Wyspiański chadzał z innymi pod pa­

wi i. to z pewnością nie tam musiały się odby­
wać narodziny jego ducha twórczego, Wyspiań­
ski, to raptowny zwrot od bufonady. pozującej 
na szczytność, do rzeczy naprawdę wysokich, 
silny rzut myśli i wyobraźni ku słońcu, odwró­
cenie oczu w błękity ducha polskiego.

W yłączmy ze współczesnej puezyi polskiej 
dwa. trzy nazwiska, to pozostanie tylko rój 
średnich, na krotką metę działających talentów 
i talencików, legion jednodniówek, strojących 
swoje małe lutnie na nutę banalnych autoana­
liz i wystudiowanej i npozowanej wyższości nad 
caivm światem. Na mocy obowiązkowej trady- 
cyi. każdy nowy temperujący pióro arystokrata 
ducha, wychodząc z za kulis, uważał za punkt

honoi u oświadczyć uroczyście, że ani na chwilę 
nie łudzi się co do swojego ewentualnego au- 
dytoryum, które jest stadem, opuszczającem do­
piero okres zwierzęcości. Słowacki drwił niegdyś 
krwawo ze zjadaczy chleba, tutaj sięgano już 
do zoologii. Słowacki piarzył o przerobieniu 
filistrów w aniołów, dla tych piskląt estetycz­
nych społeczeństwo było masą obojętną, a co 
najwyżej efektownym sztafażem dla ich urojo­
nego szlachectwa ducha, Słowacki kochał wszy­
stkimi włóknami swojego płomiennego serca, 
tutaj była próżnia uczucia i aktorskie silenie 
się na wielkopańską niedbałość, Słowacki miał 
geniusz, tu były tylko liczmany drobnych ta­
lentów.

A jednak nic bardziej wrzaskliwego nie mo- 
żna sobie wyobrazić nad pochód tych miniatu­
rowych Prometeuszków, trąbiących na rogach 
wszystkich ulic swoje wieczyste wydzierżawie­
nie świętego ognia sztuki, upajających się so­
bą, śpiewających sobie samym „hosanna11, spla­
tających wawrzyny własnemi rękami. Był to 
wielki i uroczysty gęsior literacki, przed któ­
rym trzeba się było usuwać z drogi, bo rozpy­
chał łokciami przechodniów.

Reakcya była potrzebna, jak deszcz po su­
szy. Wszyscy, co czuli potężną rolę słowa ar­
tystycznego w rozwoju i gospodarce życia, — 
spragnieni oczekiwali akordu, któryby myśl i 
uczucie naszego pokolenia związał z tradycya- 
mi wielkiej poezyi polskiej. W takiej chwili 
poczęły ukazywać się poematy s t. Wyspiań­
skiego.

Przez sam kierunek, jaki nadał swojej twór­
czości, ma on już pierwszorzędne znaczenie. 

'Pozbyliśmy się nakoniec owego rozpaczliwie 
nudnego przeciwstawiania się indywiduum pi­
szącego otoczeniu, które go słneha. Wyspiański 
nie zajmuje się bezpośrednio swoim stosunkiem 
do społeczeństwa, nie włazi na szczudła samo­

uwielbienia, nie każe się podziwiać i korono­
wać. Ma za to ambicyę porwać tłum szlaira ni 
swojej potężniejącej coraz bardziej wyobraźni. 
Przeczuwa cudowną mechanikę ducha swego 
narodu i z głębin jego wyprowadza dźwięki 
niepokalanej czystości. Polska przestaje być 
u niego suchym agregatem etnograficznym, a 
staje się wielką kopalnią bogactw ducnowych, 
tajemniczym instrumentem, który ma wydać 
pieśń, przeznaczoną dla całej ludzkości. Stanąć 
raz na wysokości tej idei, to znaczy znaleść 
w sobie siłę do rzeczy ogromnych. Idea ta jest 
sprężyną, wyrzucającą’ z mego jeden akord po­
tężny po drugim.
. Wyspiański nie jest doskonałym wirtuozem 

formy. Nie ma ani głębokiej plastyki, aui mu­
zykalności wiersza. Poetów bardziej aksami­
tnych mamy dużo. — Słowo jego jest surowe, 
chropowate, wyciosane i dopiero w ostatnich 
utworach nabiera melodyjuości zupełnie orygi­
nalnej i dz'wnie wpijającej się w pamięć. Ale 
nawet te spiżowe, bezdźwięczne wiersze zosta­
wiają po sobie nieznane dotąd wrażenie. To, 
co podeżas czytania .wydaje się rażącem, zacie­
ra się szybko, a ta wykuta poozya rozlewa dzi­
wny czar majestatycznej prostoty. Dodajmy, że 
dotychczasowe dzieło Wyspiańskiego, to pierw­
sze uderzenia w klawisze, po których może na­
stąpić „koncert nad koncertami* współczesnej 
poezyi polskiej.

** *
Kiedy przed laty kilku Wyspiański ogłosił 

swoje dwie pierwsze tragedye greckie, był je­
szcze więcej malarzem, niż poetą. Tragedye 
nazywały się: „Meleager* i „Protesilas i Lao- 
damia11, tytuły, n» których człowiek ze schyłau 
XIX. wieku mógł sobie ćoskouale język wy­
kręcić. Ogół czytający nie zwrócił na nie wcale 
uwagi, natomiast w świecie literackim wywarły 
one dość silne wrażenie, a niektórzy literaci

nawet dziś jeszcze, kiedy Wyspiański ma za 
sobą długi szereg utworów o wielo głośniej­
szych, uważają „Meleagra* za najbardziej wy­
kończoną, najartystyczniejszą rzecz w tym sze­
regu. Aby tę tragedyę ocenić w taki sposób, 
trzeba być po pierwsze krańcowo rozkochanym 
w formie, a powtóre mieć duszę niezmiernie 
czułą na piękno, zamknięte w starym dramacie 
greckim. Wrażliwość taka wydaje mi się je­
dnak w ludziach współczesnych cokolwiek po­
dejrzaną Grek, który był przedewszystkiem 
plastykiem, szukał na scenie żywych obrazów 
i słuchał cierpliwie długich, koturnowych dya- 
logów, będących częste tylko środkiem do wy­
wołania pięknego ruchu lub pięknej pozy. My 
przychodzimy do teatru z intencyą zupełnie 
inną i dlatego wskrzeszone przed naszemi ocza­
mi widmo starohelleuskie może się nam podo­
bać, może mieć ten szczególny urok, jaki mają 
kształty dawno przeżyte, ale musi nas ostate­
cznie pozostawić zimnymi.

Tuż sama atmosfera jest dla nas tak odda­
lona i obca, że potrzeba pewnego wysiłku, 
ażeby się w niej módz trochę swobodnie po­
ruszać.

„Meleager11 jest osnuty na tle podania pelo- 
poneskiego o synu Oeneasa, króla Kalydontu, 
którego żona Altea po urodzeniu dziecka miała 
okropny sen ukazały się jej mianowicie trzy 
Parki i powiedziały, że dziecko będzie żyć tylko 
dopóty, dopóki się głownia, płonąca właśnie na 
kominie, nie spali. Altea zbudziła się Dod wpły­
wem tego dręczącego snu i spostrzegłszy gło­
wnię, która się paliła w rzeczywistości, zalała 
ją czemprędzej wodą. a następnie schowała do 
kasetki. W ten sposób życie syna było urato­
wane Meleager wyrósł tymczasem na pięknego 
i rycerskiego młodzieńca, nie wiedząc o tem, 
że matka trzyma w ręku nić jegc życia. Pe­
wnego razu gwałtowny królewicz na polowaniu

wszczął SDrzeczkę o łup z dwoma rodzonym, 
wujami i uniósłszy się gniewem — zabił oby­
dwóch. Wówczas Altea postanowiła nc własnym 
synu pomścić śmierć braci. Rzuciła w ogień 
ową tajemniczą, niedopaloną głownię, a w chwili, 
gdy głownia dopaliła się, Meleager, trawiony 
straszliwym żarem wewnętrznym, skonał.

Kiedy się ten dramat ma już dopełnić, do­
wiadujemy się dopiero z ust króla, który z pra­
wdziwie monarszym spokojem siedzi przez cały 
czas na jednem miejscu, że cała ta historya, 
wywołująca w miarę rozwijania się coraz więk­
szą sensacyę wśród poddanych królestwa Ka­
lydontu, była z góry zapisana w gwiazd acn. 
Było to bowiem tak. Matka Ałtei, pragnac 
okupić czemś swój błąd panieński, przyrzekła 
bogini łowów, że córkę, któ"a była owocem te­
go błędu, poświęci czystości. Pomimo to — wy­
dała ją za mąż, Kładąc jednocześnie dziwny 
warunek, aby szczęśliwy posiadacz uroczej Al- 
tei nie wykroczył przeciw uczynionemu ślubo­
wi. Władca Kalydontu — rzecz jeszcze osobliw­
sza — przyjął tę oryginalną propozycją, lecz 
w dalszej praktyce małżeńskie! pokazało się, 
że fatwiej jest dać takie słowo nonoru, aniżeli 
je dotrzymać i... Altea powiła „następcę tronu*. 
Na to Dyana zawrzała gniewem straszl wym i 
rozpoczął się szoreg znanych juz katastrof. 
Wszystko to opowiada nam mąż wielce wiary­
godny i dobrze poinformowany, bo sam król 
Oenąas.

Tak więc, kieay się dopełn.a iuż intryga, 
oparta pozornie na swobodnem ścieraniu się 
namiętności, na scenę wvstępuje niew dzialnie. 
jako główny aktor, fatum starożytue i rozplą­
tuje węzeł tragedyi. Przyczyny katastrof stają 
się jasne. Wszyscy byli igraszką bóstw, t. j. 
nrzeznaczen.a.

I  koniec. (C. d. n.)
Antoni Chohni-ewski.
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z roku na rok gwałtownie się powiększają. Już 
w r. 1875 przysporzyły one Austryi 70,678.359 K, 
do roku 1899 wzrosły przeszło we dwójnasób 
dając 135,190.612 koron czystego dochodu. Wo- 
góle rezultat gospodarki tytoniowej za r. 1899 
uważać należy za bardzo pomyślny. W poró­
wnaniu z rokiem poprzednim, t. j. 1898 okazuje 
się z jednej strony zwyżka w czystym zysku, 
wynosząca 4-74 milionów koron, zaś majątek 
funduszu tytoniowego podniósł się również o 
wartość 2,036.404 koron, a mianowicie przed­
stawiał z początkiem r. 1899 wartość 126,950.319 
koron zaś z końcem tegoż roku wart był 
128,986.723 koron. Według sprawozdania, ogło­
szonego przez ministerstwo skarbu, wynosiły 
surowe przychody z monopolu tytoniowego za 
rok 1899 łącznie kwotę 209,349.313 koron. Skła­
dały się na nie: sprzedaż artykułów tytoniowych 
w obrębie granic Austryi za kwotę 203,936.95;' 
K, wywóz poza granice państwa za 1,354.146 K, 
należytości licencyjne razem w kwocie 352.514 K, 
Ladto czynsze dzierżawne i najmu, zwroty z wy­
datków i rozliczne mne pomniejsze przychody, 
( elem uzyskania powyższych dochodów poniosło 
państwo nakłady łącznie w kwocie 76,195.105 K, 
z których znaczniejsze były: płace urzędników 
i fankcyonaryuszów wynoszące 1,389.381 K, 
płace służby w kwocie łącznej 411.029 koron, 
żołdy robotnicze wraz z kosztami fabrykacyi 
w kwocie 20,482.499 koron; materyałów, słu­
żących do produkcyi tytoniu zakupiono za kwotę 
47,387.766 koron, reszta wydatków nżytą została 
na czynsze najmu, rerauneracye i zapomogi, ko­
szta podróży i przesiedlenia się funkcyonaryu- 
szów, na utrzymanie budynków, koszta kance­
laryjne, koszta przewozu materyałów, koszta 
pielęgnowania chorych robotników, tudzież za­
bezpieczenia robotników przed wypadkami, na 
fundacye robotnicze i nowe budowle.

Sprzedaż wyrobów tytoniowych rozpadała się
na poszczególne kraje koronne w następujący
sposób:

Sprzedano ilość w kg za koron
W Austryi Niższej 5,705.232 53,839.519
W Austryi Wyższej 1,639.911 7,034.109
Solnogrodzie 427.269 2,003.916
Tyrolu z ziemią Przed-

arulańską 2,045.407 7,243.446
Styryi 2,197.754 10,721.005
Kary u ty i 632.445 2,809.703
Krainie 639.370 2,859.014
Pobrzezu 1,171.765 7,000.695
Dal macy i 284.878 1,394.200
Czechach 10.718.700 55,876.331
Morawach 3,153.670 16,373.785
Śląsku 1,186.697 7,134.859
Galicyij 4,959.522 26,632.449
Buków inie 540.718 2,796.255
Razem 35,303.338 203,719.286

W stosunku do ludności wypadało na osobę
przeciętnie wyrobów:

kg za koron
W Austryi Niższej 1-894 17-88
„ „ Wyższej P977 S-48
„ Solnogrodzie 2-308v 10-81
; Tyrolu z ziemią

Przedarulańską 2-150 7-61
* Styryi 1-625 7-92
.. Karymyi 1 695 7 53
„ Krainie tó 5'57
,, Pobrzeżu 1-589 9-50
„ Dalmacyi 0-492 2-40
„ Czechach 1-739 9-06
„ Morawach 1-306 6-78
„ Śląsku 1-806 10-86
„ Galicyi 0-679 3-65*
„ Bukowinie 0-753 3-89

Ogólne przecięcie ' 1-369 7-89
Najmniej więc konsumowano tytonin w Dal- 

macyi i Galicyi, co bynajmniej nie oznacza 
mniejszego rozpowszechnienia lub mniejszego 
zamiłowania w paleniu tytonia w obn tych kra­
jach, lecz jest znowu charakterystycznym ob­
jawem upadku ekonomicznego obu tych kra­
jów.

Co do produkcyi tytoniu, to ilość przetwo­
rzonych do nżycia materyałów wynosiła w ro­
ku 1899 razem 352.651 metrycznych centna­
rów. Wyrobiono tytoniu do palenia 235.061 
metr. centnarów, skrętków 13.964 metr. centn., 
tabaki 14.200 metr. centn., nadto wyrobiono 
gotowych cygar 1.314,727.951 sztnk o wadze 
63.372 metr. centn. i cygaret gotowjch sztuk 
2.563,736.715 o wadze 25.954 metrycznych cen­
tnarów.

Według ministeryalnego sprawozdania było 
w roku 1899 przy fabrykach tudzież różnych 
urzędach tytoniowych zajętych 559 urzędników 
i 340 innych fnnkcyonarynszów wraz ze służ­
bą, których płace i pobory wynosiły blisko 2 
miliony koron. Oprócz tego 37.361 osób ze sta­
nu robotniczego znajdowało w przemyśle tyto­
niowym zatrudnienie i zarobek, z których 3887 
należało do płci męskiej, zaś 33.474 do żeń­
skiej.

Stosunki robotnicze były, wedle urzędowych 
zapewnień, niezłe. Przeciętny zarobek roczny 
wynosił dla jednej osoby 454 koron, pracowa­
no zaś przeciętnie 9—91 a godzin dziennie. — 
Ilość dni pracy w roku wynosiła, według wspo­
mnianego sprawozdania, 293—299, zaś ilość 
godzin roboczych w tygodniu 42—53. Dla wy­
tchnienia w pracy dawano w fabrykach 85 mi­
nut, w urzędach wykupna tytoniu 90 minut 
pauzy. Robotnik zarabiał przeciętnie 12 koron, 
robotnica 9 koron tygodniowo. Zdrowotność 
była normalną. Na 36.996 robotników, ubezpie­
czonych na wypadek choroby, chorowało 15.201 
w ciągu roku więcej niż 3 dni, tak że na 100 
wypadało mniej więcej 41. Choroby wynikały 
po największej części z przyczyn, nie będących 
w związku z robotą fabryczną, nie były więc 
specyficznie fabryczne. Chorób zakaźnych było 
nader mało i z wyniaiem przeważnie pomy­
ślnym. Również mało było wypadków tnberku- 
licznych i skrofulicznych. Wypadków okaleczeń 
lub obrażeń cielesnych było 758. Ponieważ 
większa część chorób ma źródło w złem odży­
wianiu się, założono przy wielu fabrykach 
i warsztatach zdrowe tanie kuchnie; urządzono 
łazienki dla personaln i robotników; użyczano 
tanich mieszkań. Na same domy robotnicze wy­
dano w roku 1899 141.616 koron 50 halerzy, 
zaś dochodu uzyskano z nich 3.559 koron 38 
halerzy. Roboty w fabrykach tytoniowych nie

należą do natężających, mimo to pilnie uwa­
żano, ażeby cięższe prace nie dostawały się 
kobietom lub niedorostkom, na którychby zdro­
wiu mogły się ujemnie odbić.

Sprawozdanie rainisteryalne wspomina nadto 
o polepszeniu stosunków pensyjnych dla robo­
tników, co do chorych o uwzględnianiu i odpo­
wiednich ulgach dla rekonwalescentów, o udo­
skonaleniu urządzeń i środków, zmierzających 
do uchylenia i zapobieżenia wypadkom.

0 kobieiach i dla kobiet.
Paryż, 2 1  m aja.

[ = ]  Los nauczycielki rządow ej nie je s t  wcale 
godnym  zazdrości, a cóż dopiero mówić o guw er­
nan tkach  i p ryw atnych  nauczycielkach. W idziałem  
niedaw no m łodziutką dziew czynkę, k tó ra  przez cały 
tydzień  żegna ła  się ze sw oją ciotką —  rodziców 
nie m iała — codziennie w ieczorem  w ybierała  się 
na  kolej i codziennie przez siedm dni pow tarzała  
z płaczem : „Jeszcze  ty lko do ju t r a 11. A k iedy ju ż  
w w agonie siedziała, m iała w ielką ochotę w ysko­
czyć, ale pociąg ru szy ł i powiózł ją  w św ia t d a ­
leki. P łaczącej dziew czynie zazdrościły  rów ieśnice, 
w szakże o trzym ała  w R osyi posadę guw ern an tk i z 
p łacą 1 2 0 0  rub li i całem utrzym aniem .

W e F ran cy i p ryw atne  nauczycielk i biorą w praw ­
dzie czasem za godzinę naw et 3 frank i, a le to są 
w y ją tk i, ca ła  zaś rzesza tych  pracow nic musi się 
konteutuw ać frank iem  za godzinę pośród sp rz y ja ją ­
cych w arunków , bardzo zaś często 50  centym am i 
(trochę mniej niż w asze 50  halerzy). Podobno w a­
han ia  is tn ie ją  w zakresie  płacy guw ernan tek , dla 
k tórych 1 2 0 0  franków , stó ł i m ieszkanie są n ad ­
zw yczajn ie  rzadkim  darem  losu. Zazw yczaj w yna­
grodzenie ich ogranicza się na  8 0 0  frankach .

Gorszem je s t  położenie „poduam -zycielek" (sous 
m aitresses) w pensyonatach świeckicli i k la sz to r­
nych zakładach w ychowaw czych. P o b ie ra ją  około 
pięćdziesięcin franków  m iesięcznej płacy prócz u trzy ­
m ania i m ieszkania, ale tę  skrom ną sumę w ydaw ać 
m uszą w całości na ubran ie  ze w zględu na bogate 
uczennice, wobec których zachow ać uą obow iązane 
w cen sposób „decorum ". N iektóre są  „au  p a ir" , 
to je s t  o trzym ują  w ikt, pom ieszkanie i... odzież, 
pieniędzy zaś ani grosza.

Dopóki nauczycielka p ry w a tn a  ma posadę, pcha, 
ja k  może taczkę życia, gdy atoli zostan ie  bez m iej­
sca, b iada je j. Zaoszczędzonych pieniędzy zazw yczaj 
n ie ma, gdyż mieć n ie może, a nowe m iejsce o trzy ­
mać bardzo bywa trudno. N ieraz toną  w m orzu nę­
dzy, a nierzadko się zdarza, że w zimowych wie­
czorach pu k a ją  do drzw i nocnych przytułków . 
W  „schronisku p racy "  przy  ulicy de V ersailles 
spotyka się rocznie 15 — 2 0  nauczycielek  bez z a ję ­
cia, a  tak iesam e liczby no tu je  każdy  z trzech  przy ­
tułków  nocnych T ow arzystw a filan trop ijnego . A ile 
ich mieści się przy  rodzinach, ile, mówiąc po k ra ­
kow sku, m ieszka „kątem " u rzem ieśln ików  uboż­
szych, ile na poddaszu siedzi o głodzie i chłodzie, 
ile w reszcie g in ie z w ycieńczenia, albo rzuca  się 
w odm ęt rozpusty  —- o tern s ta ty s ty k a  milczy.

A żeby zaradzić  tym  sm ntnym  stosunkom , jedna  
z byłych nauczycielek, pani Chiron, założy ła  T ow a­
rzystw o zaopiekow auia się nauczycielkam i. U ży ła ' 
na ten . cel małego k ap ita lik u  i na  podstaw ie sam o­
pomocy u tw orzy ła  dobroczynną i wielce uży teczną 
insty tucyę. B iały sch ludny  domen -ąirzy  a)Lcy_4e 
R oule w N euilly  pod P aryżem  stanow i obecnie go­
ścinne schronisko d la  nauczycielek, pozbaw ionych 
posady i środków  do tycia. P an i C hiron w ciągu 
6  la t  zdołała umieścić około 8 0 0  nanczycielek  we 
F ran cy i i zag ran icą , użyczyć 1 2 0 0  dni gościnności, 
zapłacić d ługi i podróż w ieln nauczycielkom , a  n a ­
w et n ie jednej spraw ić ubran ie .

W spom niałem  o te j spraw ie d latego, że jeże li 
bogata  F rąn cy a  zaledw ie może w yżyw ić sw oje nan- 
czycielki., to cóż dopiero dzieje się u was, gdzie 
zag ran iczne bony i guw ern an tk i spychają  na plan 
d rug i m iejscow e siły.

** *
G dybym  zam iast trzech  gw iazdek czy kropek, 

mógł na tern m iejscu postaw ić m ur, uczyniłbym  to, 
albowiem te raz  mudzę mówić o modach. Ze schro­
niska dla nauczycielek  bardzo daleko do m agazynu 
mód, a le k ro n ik a rz  z obow iązku przenosi się z przy- 
by tkn  cichych pracow nic na  w ielki ta rg  próżności.

H asłem  obecnej mody je s t  „le ch iffonne", czego 
oczyw iście nie można brać w dosłownem  Znaczeniu 
tego w yrazu. S tró j pow inien posiadać piętno pozor­
nego zan iedbania , w inien ją  ow iew ać lekk i podmuch 
n iec ie rp liw ośc i, p roszony knrzem  nlicznym . Spó­
dnice w loką się po ziemi, s tan ik i m arszczą się na 
fignrze, szarfy  zw iązane niedbale, włosy rozrzucone. 
D am a u b ran a  w edle o sta tn ie j mody, w ygląda ja k  
brzoza płacząca.

T eraźn ie jsza  moda rad ab y  dać odpraw ę kostyn- 
unm  angielskim , ale bron ią  je j sam e panie ze w zglę­
dów prak tycznych . Z am iast daw nych, p rak tycznych  
kolorów: popielatego, „beige", w idzim y: koralow e, 
szafirow e, niebieskie, ceglaste , żółte i t. p. T e b a r­
wy nie n ad a ją  się bynajm niej do fasonu an g ie l­
skiego. Z m ateryałów  „loden" i „eover-coat“ mniej 
używ ane od „h o m esp u n u "; pow odzeniem  cieszą się 
też pika i a lpaga . Do kostyum n angielskiego odpo­
w iednia je s t  jedyn ie  spódnica g ładka, ozdobiona 
stębnów ką lub aplikacyam i z snkna. Ż akieciki do 
figu ry  schodzą ju ż  z pola, u stępu jąc  luźuym  z przo­
du i z ty łu , kró tk im  sakom, albo też  bolerom, 
o tw artym  z przodu, d latego zapew ne, aby ujaw nić 
bluzki.

Albowiem bluzki św ięcą tryum f. Z negliżow ego 
ub ran ia  s ta ły  się ozdobą to a le ty ; s tro jn e  są, piękne, 
an i słowa, lecz nie d la  w szystk ich  fig u r i wieków 
stosow ne. D am y s ta rsze  mogą ich  nżyw ać ty lko w 
domu, w podróży lub na w ielki upał, w yb iera jąc  
przy tem  barw y ciem ne. N ie każda  też  młoda osoba 
może nosić b luzki; są  one nieodpow iednie d la  k ró ­
tk ich  stanów , szerokich bioder i pew nej objętości 
w pasie.

B o lera  s ta ły  się benjam inkiem  m odystek, k tó re  
w ysila ją  sw oją  fan tazyę na rozm aitość kształtów . 
W idzim y zatem : krótkie, długie, otwarte-, sk rzyżo­
w ane na p iersiach , w zęby spiczaste , okrągłe, z rę ­
kaw am i i bez rękaw ów . N ajm odniejszem  ich p rzy ­
braniem  są m alow ane lnb haftow ane paw ie pióra. 
Odłożono na  bok przesąd, w edle którego te  p ióra 
przynoszą nieszczęście i uznano je  za o sta tn i w y­
raz  p iękna.

W  fasonach objaw ia się zw rot ku czasom rew olacyi; 
zam iast stan ików  będą pan ie  niebaw em  nosiły — 
frak i. J u ż  dziś każda e legancka P a ry ż a n k a  ma 
p rzynajm n ie j k ilka  fraków  w sw ojej garderobie , a 
więc z jedw ab iu , z brokateli, z a tłasu , z „ch in n e" ,

z m ateryałów  lekkich. Poły długie, z przodu żabo t 
z koronek, pas szeroki zakończony szarfą  u  boku. 
F rak i noszone są do spodnie czarnych  jedw abnych  
lub sukiennych. Uzupełnieniem  toa le ty  będzie m ufek 
z koronek, gazy  i tiu lu . C iekaw a tylko rzecz, ja k  
panie dadzą sobie radę i z mufkiem i z para- 
so laą ?

Z upolnie nowym pomysłem je s t  „ jupeco rse le i" , 
w ym agająca n ienagannej budowy ciała. Robioną 
byw a z „drap  fin " , „d rap  sa tin " , „d rap  ideał" , 
„d rap  peau de g an t"  i t. d., szeroka, lekko fa la  
ją ea  się n dołu. Je j b ry ty  zw ężają  się ku górze, 
obciskają biodra, s ięgają  do połowy b iustu , tw orząc 
jak b y  gorsecik, zakończony w ząb z przodu i z ty ­
łu ; g ó rna  część s tan ik a  i rękaw y z m atery i odręb­
nego koloru, naprzyk ład  z ta f ty  zaplisow anej w 
d ro b n iu tk ' 6  fałdeczki, z m arszczonego a tłasu  „L i­
b e rty " , z drapow anego „cr‘-pe de O hine", w reszcie 
z g ip iury  na  jedw abiu . Szm izetka i rękaw y  byw ają  
najczęściej białe lub crem e, to też to a le ty  podobnej 
nie możnaby nosić na ulicy, gdyby moda nie połą­
czyła elegancyi z praktycznością  i n ie dodała do 
tak ich  fasonów m ałego bulera w  tym sam ym  kolorze 
i z tegosam ego m ateryału , co suknia. Bolero k ró tk ie  
z przodu i z ty łu , ma tensain  zary s co szm izetka, 
lecz o p arę  centym etrów  dłuższe, zak ryw a ją  zu ­
pełnie. T en fason u legnie pew nej zm ianie latem , 
gdy sukienKO zastąp ią  lżejsze m ateryały , ja k  woal, 
fu la r , k repa. G orseciki będą ju ż  nie g ładkie, lecz 
zaplisow ane, a fałdeczki, sięgając poniżej bioder, 
u tw orzą jak k y  falbanę.

Oto n a jg łó w n ie jsze  przepisy  kodeksu obecnej mo­
dy, przepisy, k tó re  oczywiście tw ard a  rzeczyw istość 
zna;-zuie zm odyfikuje ze w zględu na... finanse.

Od Administracyt.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia p. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje " t y l k ; O  Adm fm stracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Kraków, 29 maja.

Festyn na Cieszyn i Zwardoń. P ojaw iły  się 
jn ż  afisze, zapow iadające, że w niedzielę dnia 2  

czerw ca odbędzie się w P ark u  Jo rd a n a  festyn na 
dochód gim nazyum  polskiego w C ieszynie i szkołę 
polską w Zw ardonin. F estyn  zapow iada się w ybor­
nie, a program  będzie bardzo urozm aicony. Z ap o ­
wiedziano między innem i: K rakow skie w esele z w ło­
śc iańską o rk ie s trą  na boisku I I ;  sp rzedaż w yda­
w nictw  Tow. szkoły ludow ej; zabaw y ogrodow e dla 
dorosłych (law u-tenuis, eroąuette , fo rtunka); zabaw y 
ogrodow e dzieci pod opieką pań kom itetow ych, oraz 
przewodn'KÓw i przew odniczek parkow ych n a  boi­
sku X II; ćw iczenia g im nastyczne m łodzieży pod 
kiernnkiem  przew odników  parkow ych. W g łów nej 
ale i: lo tć rya  fantow a, pasyanse, w różby, koła szczę­
ścia, poczta festynow a, sprzedaż confetti i kw iatów . 
B ufet po cenazh stałych  bardzo um iarkow anych ..

Komisya sanitarna krakowska odbyła w czoraj 
posiedzenie pod przew óduictw em  radcy m iejskiego 
prof. D o m a ń s k i e g o .  Oprócz spraw y nowej ap te ­
ki i m asła — o czem piszem y osobno — z a s ta n a ­
wiano się nad po jaw iającą  się tak  często na  ta r ­
gach w K rakow ie m argaryną, k tó ra  — ja k  s tw ie r­
dził chem ik m iejski d r  L um berger — pochodzi wy­
łącznie  p raw ie  z Gołkowic, gdzie widocznie zn a jd u ­
je  się skład tego fab ryka tu . W ezw ano m ag istra t 
o zniesienie się z w łaściwem  starostw em  celem za­
pobieżenia złem c.

D r P a r e ń s k i  w n ió s ł, by m ag is tra t polecał, 
gdzie ty lko można, bielenie ścian i desinfekcyę po­
dłóg w m ieszkaniach, w których um arł suchotnik, 
lnb z k tórych  w yprow adziła się osoba do tkn ię ta  
suchotam i. W niosek  ten  przy ję to  rów nież ja k  wnio­
sek w spraw ie budowy m iejskiego domu izo lacy j­
nego na pom ieszczenie . czasow e rodzin, z których 
ktoś zachorow ał na chorobę zaraźliw ą. Co do w iel­
kości tak iego  domn, oświadczono się, by mógł po­
mieścić p rzynajm niej 50 osób. D alej poruszył dr 
P a reń sk i sp raw ę przeprow adzenia  pod ziem ią d ru ­
tów  telefonicznych w cela uniknięcia zetkn ięcia  się 
ich z przew odem  nadzięm nym  kolei e lek trycznej i 
spraw ę odpow iedniejszego niż te raz , ze w zględu na 
k ana ły  um ieszczanie łaz ienek  na W iśle . W niosek 
jego  przy jęto .

D r D o m a ń s k i  zw rócił nw agę, iż w edług w y­
kazów  m iejskiego b iu ra  sta ty stycznego  zm arło w 
la tach  1896 do 1900 przeciętn ie  po 4 9  osób na 
zakażenie p rzyranne, co je s t .  dowodem, iż ludność 
lekcew aży sobie niebezpieczeństw o zakażen ia  w sku­
tek  niew łaściw ego postępow ania ze zran ien iam i i 
w niósł, by w ydać odpow iednie w te j m ierze pon- 
czenie d la  ludności. W niosek  ten  przy jęto , a  do 
u łożen ia  owej in s trn k cy i powołano komisyę osobną 
z praw em  p rzyb ran ia  sobie odpowiednich osód.

Masła nie będzie wolno odtąd sprzedaw ać w g a rn ­
kach lub obw ijać go szm atam i; do obw ijania m asła 
nżytym  być musi pap ier pergam inow y. T ak  nehwa- 
liła  w czoraj kom isya san ita rn a  , k tó ra  także  za s ta ­
naw iała się nad koniecznością lepszej kon tro li n a ­
biału, k tó ry  na ta rgach  krakow skich  ta k  często by­
wa sfałszow anym . Spraw ę tę  roz trząśn ie  kom isya, 
złożona z pp. prof. B njw ida, fizyka  d ra  B nszka, le­
karza  m iejskiego d ra  W ilkosza , chem ika d ra  Lem- 
b erg era  i w e te ry n arza  Papóego. K om isyi te j p rze­
wodniczyć będzie prof. d r D om ański.

Nowa apteka w Krakowie. N a w czorajszem 
posiedzenia m iejskiej kom isyi san ita rn e j uchwalono 
przedstaw ić nam iestn ictw a p ro jek t, aby nowa a p te ­
ka um ieszczoną była albo na S tradom iu albo w u li­
cy D ie tla , lnb w reszcie w ulicy św. Sebastyana.

Skąd wziąć pieniędzy ? W czoraj obradow ała 
sekeya skarbow a R ady  m iasta pod przew odnictwem  
radcy  d ra  A ndrzeja  Potockiego i w ybrała  komisyę, 
złożoną z radców  pp. d ra  Leo, d ra  Fedorow icza i 
H en ryka  Szw arca, k tó ra  w trzech  tygodniach opra­
cować ma i przedłożyć sekcyi w nioski o nowych 
źródłach dochodów m iejskich. A wobec znanych po­
trzeb  m iasta  K rakow a w yszukanie takich  źródeł je s t 
bardzo potrzebne!

Z klubu cyklistów. W ydzia ł krakow skiego klubu 
cyklistów  z r. 1892. zaw iadam ia uiuiejszem  swych

człunków, że w p ią tek , dnia 31 b. m , o godzinie 8  

wieczorem, w sali gobelinow ej k aw iarn i p. W ójci- 
kiew icza, odbędzie się doroczne w alne zgrom adzenib 
członków.

W  n iedzie lę , dn ia  9 czerw ca, odbędzie się in au ­
gu racy jn a  w ycieczka k lubu do Okoeima, celem od­
w iedzenia tam tejszego k luba cyklistów . — N a szo­
sie okocim skiej odbędzie się 5-kilom etrow y w yścig; 
pow rót do K rakow a koleją  w ' niedzielę wieczorem . 
Do w spółudziału tak  w wycieczce, ja k  w w yścigu, 
mogą zapisyw ać «ię p ragnący  w ziąć ndział do dnia 
6  czerw ca w łącznie, w m ieszkaniu prezesa (ulica 
S ław kow ska 1. 6  I I  piętro), codziennie od 3 do 4 
po południu.

„Przytulisko" uczestników  pow stan ia  polskiego 
z r. 1 8 6 3 /4  odbyło w czoraj w ieczór w sali k r a ­
kow skiej R ady  m iejskiej doroczne w alne zgrom a­
dzenie sw ych członków. Po sk o n sta to w an ia  dosta­
tecznego kom pletu, posiedzenie zagaił k ró tką, lecz 
serdeczną przem ow ą prezes „P rz y tu lisk a "  p. T eo­
dor K ułakow ski, w ezw aw szy przedew szystkiem  do 
uczczenia pamięci zm arłych w roku ubiegłym  człon­
ków przez pow stanie. W  roki. ubiegłym  zm arli 
członkow ie: Józef Ja s iń sk i, R udolf G lixeli, Ju lian  
B ereżuicki, B ronisław  K iełp iński i J a n  P o ller, oraz 
w eteran i: A ntoni C ygankiew icz, F ran c iszek  R aw ier 
i P io tr  Z ubrzycki. — Potem  sek re ta rz  odczytał 
spraw ozdanie z ostatn iego  w alnego zgrom adzenia 
oraz spraw ozdanie kasowe za rok  1900 . P rzychód 
wynosił 8 7 9 2 7 5  koron, rozchód 81 3 8 -3 8  koron, 
pozostałość na rok bieżący wynosi zatem  6 5 4 '3 7  
koron.

Obecny jako  gość na zgrom adzenia p. G ustaw  
W ęgrzyn  prosił o udzielenie ma głosn. W alne  zg ro ­
m adzenie jed n ak  głosu mu nie udzieliło.

Na wniosek komisyi kontro lu jącej udzielono w y­
działowi absoln torynm  z czynności kasow ych. — 
N astępnie  przystąpiono do w yboru w ydziałc , w y­
b rani zostali pp.: d r B ednarsk i T adeusz, B enaluk 
Józef, E nstaeny  J a k s a  Chronow ski, K lem ensiew icz 
Edm nnd, K otarsk i P rzem ysław , Popow ski Józef. 
P rezesem  w ybrano pow tórnie p. Teodora K ułakow ­
skiego, wiceprezesem  p. W ład y sław a N iew iarow ­
skiego. Do komisyi kontro lu jącej weszli pp. G ro tt­
g er Ja ro sław  i L udw ińsk i Jacek . Członkiem hono­
rowym zam ianow ano p. J . Paw łow skiego, k tóry  
przystąp ił do „P rz y tu lisk a "  z w kładką 50 0  złr. 
W  końcu na  polecenie jednego z członków zgo­
dzono się p rzy jąć  na członka p. G ustaw a W ęg rzy ­
na, „ sek re ta rza  b iura  ko respondencyjnego".

W  szeregu wniosków i in terpelacy j zapropono­
wał p. W ęgrzyn  następu jące  w nioski: 1) ażeby u- 
sunąć trudności chcącym  p rzystąp ić  do „ P rz y tu li­
ska" jako  członkowie w sp iera jący ; 2 ) usunąć p ła ­
tnego sek re ta rza , a w miejsce to p rzy jąć  w eterana; 
3) rozpisać odezwę do Indu celem w sp ieran ia  „ P rz y ­
tu lisk a " ; 4 ) ustanow ić kw estarza , k tóryby  zb ierał 
sk ładk i pieniężne; 5) spraw ić paszkę składkow ą z 
napisem  „P rzy tu lisk o  w eteranów  w ojsk polskich z r. 
1 8 6 3 ; żołd narodow y dla w eteranów  b. w ojsk pol­
skich z r. 1 8 6 3 " .

W nioskodawcy odpow iadali obszernie i w yczer­
pująco, poseł K lem ensiew icz, p. N iew iarow ski i inni. 
Szczególniej energ iczn ie  i rzeczowo odparte  zostały  
zarzu ty , czynione „ P rz y tn lisn a "  przez organ bru 
kowy „G łos W o ln y " , k tóre  to zarzu ty  nazw ał po­
seł K lem ensiew icz zw yczaj nem kłam stw em . Co do 
w niosków p. W ęgrzyna , to  an i jeden  z nici nie 
nadaje  się do Uwzględnienia. Pod koniec posiedze­
nia p. W ęgrzyn  j=^— - t-e* ae.l>r*ł «łoa. i pcznkn- J L  K a z im ie rz  B a r to s ie w ic z  zaw iadam ia nas, iż
nany wywodami pp. K lem ensiew icza i N iew iarow ­
skiego, p rzyznał, .że „G łos W olny" nie m iał racyi, 
że nadal on w płynie na redakcyę, aby się coś po­
dobnego nie pow tórzyło i w yraził najw yższe nzna- 
nie dia zarządu, w ydziału i b iu ra  prow adzonego 
wzorowo. Po za ła tw ien iu  k ilku  sDraw drobniejszego 
znaczenia, prezes zam knął posiedzenie o godzinie 9 
wieczorem.

Niesmaczny pomysł dziennikarski. Podczas po­
bytu w K rakow ie rodaków naszych z G órnego Ś lą ­
ska, rozrzneali ko lporterzy  między grom adzących się 
w sali s trzeleck iej i w re s tan racy i Jo h n a  uczestn i­
ków zebran ia  nnm er „D ziennika B erliń sk ieg o " , po­
św ięcony te j wycieczce. Z aczynał się ten  nnm er 
„D zienn iua" odezw ą do „B raci P ie lg rzym ów ", po 
k tó re j następow ał dłuższy a rty k u ł p. t. „Co Ś ląsk 
K -akowow i opowiedzieć m oże". W  a rty k u le  tym  
przedstaw iono stan  rzeczy na Górnym  Śląsku i 
skierow ano ostrze zarzutów  przeciw  redakcyi „K a­
to lika" i „D ziennika Ś ląsk iego", w y tyka jąc  im, ja ­
koby pod pokryw ką katolicyzm  popierały  rozm yśl­
nie germ an izacy jne zapędy niem ieckiego cen trum  i 
jaaoby  czasopism a te  dążyły do z lan ia  zw iązku 
„w zajem nej pomocy" w jednę całość z niem ieckie- 
mi zw iązkam i zawodowem i o cha rak te rze  katolickim , 
przez co n a raża ją  na npauek pow ażną insty tneyę 
narodow ą.

W  moritnm tych zarzu tów  nie wchodząc, nie m o­
żemy pominąć m ilczeniem fak tu , że ta  propagada 
waśni p a rty jnych , przez „D ziennik  B erliń sk i"  u rzą­
dzona w K rakow ie w chw ili tak  pow ażnej, w i e l ­
k i  w y w o ł a ł a  n i e s m a k .  W  raz  z Indem pol­
skim z G órnego Ś ląska baw ił tu ta j i był naszym  
gościem red ak to r „K ato lika" 1 „D zienn ika Ś ląsk ie­
g o " , pism, p rzeciw  którym  „D ziennik  B erliń sk i"  
nznał za stosowne z tak  poważnem i, a  faktam i 
przez siebie nie popartem 1, w ystąpić zarzntam i. — 
Chwilę i m iejsce kn tem u w ybrano baidzo n ieszczę­
śliw ie. Zeszliśm y się tu ta j razem  nie po to, aby 
krzew ić w aśni p a rty jn e  i zaogniać rany , lecz aby 
w imię poważnego, grożącego nam na Ś ląsku n ie­
bezpieczeństw a, siły  narodow e jednoczyć, —  a z a ­
daniem  i obowiązkiem przodującego w te j walce 
dzienn ikars tw a  polskiego było, w tak  nroczystej i 
tak  rzadko się tra fia ją ce j chwili, dać ludowi ś lą ­
skiem u ze siebie dobry przykład  dobrze zrozum ia­
nej solidarności i zgody. Ubolewamy, że „D ziennik  
B erlińsk i" tak  prostego obow iązku nie zrozum iał i 
nznał za stosow ne w donin naszym  zaatakow ać In- 
dzi, k tó rzy  byli naszym i goććmi.

Uregulowanie etatu. Sekeya skarbow a obrado­
w ała w czoraj nad projektem  regu lacy i e ta tu  m iej­
skiego w ydziału obrachnnkow ego. W  spraw ie tej 
polecono ostateczne wnio«k> przedłożyć referen tow i 
p. H. Szw arcow i na posiedzeniu sekcyi skarbow ej, 
k tó ra  ma być w najbliższym  czasie w yłącznie dla 
te j spraw y zwołaną.

Nadm ienić tu  w ypada, że spraw a ta  je s t  nader 
p ilna  i w ażna z uw agi na dokonaną w listopadzie 
roku zeszłego organizacyę kasy  m iejskiej i w ydziału 
obrachunkow ego. D zisiaj są  o ty le  anorm alne sto ­
sunki vv w ydziale obrachunkow ym  m ag istra tu  k ra ­
kow skiego, że w znacznej części zajęcia  likw idato­
rów  pełn ią n ienkw alifikow ani dyetarynsze, co nie 
leży chyba w in teresie  gm iny i dobra w ydziału ob­
rachunkow ego. — Pow iększenie e ta tu  powinno być 
uw zględnione i nastąp ić  ja k  najprędzej, poniew aż

agendy w ydziału obrachunkow ego wobec w zrostu 
i rozszerzen ia  się m iasta, wobec przybycia nowych 
funduszów, jak  np. funduszu  wodociągowego, zna­
cznie się rozszerzyły , zaś e ta t za organizacy i m a­
g is tra tu  w r. 1 8 82 , ani w r. 18 9 8  n ,e został 
zwiększony.

Z krakowskiego Kola filologicznego. W alne
zgiom adzenie K oła odbędzie się w p ią tek  dn ia  31 
b. m. o godz. 6  w ieczorem w „C ollegium  novnm " 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1 . O dczyt 
prof. S. P a rd y ak a : O płaskorzeźbie rzym skiej w  je j 
historycznym  rozw oju (część II). 2. Spraw ozdanie 
w ydziału za rok ubiegły. 3. W ybór nowego w y­
działu i w nioski członków.

Czytelnia akademicka im ienia A dam a M.ekie- 
w icza w K rakow ie urządza  2 w ielkie festyny , a 
m ianowicie, jeden  w  Swoszowicach du ia  16, ew en­
tu a ln ie  23  czerw ca, d rag i w dn ia  7 lipea w p ark a  
d ra  Jo raan a .

Walne zgromadzenie członków krakow skiego 
Koła pań T ow arzystw a szkoły ludow ej odbędzie się 
w  dnia  10 czerw ca b. r., o godzinie 5 po połu­
dniu, w lokalu  T ow arzystw a szkoły ludow ej (ulica 
P ija rsk a  1. 2 I  piętro). — N a porządku dziennym : 
Spraw ozdanie z działalności za r. 1900 , spraw ozda­
nie kasowe, w ybór zarządn oraz delega tek  na  w al­
ne zgrom adzenie T ow arzystw a szkoły ludowej i 
w nioski.

Sprawozdanie z rautu Koła artystyczno-litę- 
ackiego. O trzym ujem y następu jące  pisn.o: Ogóiny 

dochód z ran tu  w yniósł Kwotę 1 .110-49  koron. — 
K oszta u rządzenia  zaś ra u tu  w raz z w szelkiem i 
d rakam i i opłatam i pocztowemi, m uzyką, służbą itp. 
wyniosły łączną kwotę koron 4 2 9 '9 6 . Dochód czy­
sty  zatem  przodstaw ia kw otę koron 68 0  53 , k tó rą  
Koło um ieściło na  książeczkę w kładkow ą K asy oszczę­
dności, jako  zaw iązek funduszu na w zniesienie po­
m nika Ju liu sza  K ossaka i w ręczyło prezesów.- do 
p rz e c h o w a n ia .,^ -  P odając  n in iejsze spraw ozdanie 
do wiadomości publicznej , w ydział Koła poczytuje 
sobie za miły obowiązek złożyć najp ierw  serdeczne 
podziękow anie w szystkim  paniom kom itetowym  , a 
w szczególności tym, k tóre w łasnym  kosztem  u rz ą ­
dziły bufet i spełn iały  obowiązki w sali , jako  to 
paniom B ałuckiej, B abireck iej, C hy lińsk ie j, D argn- 
nowej, D obrow olskiej, E hrenbergow ej, Federow iezo- 
wej, G rodeńskiej, H ubaczków nej K aczm arskiej, Kró- 
b lo w e j, K o tarb ińsk ie j, nr. M ieroszew skiej , O ttm an- 
nowej, P a reń sk ie j, R edykow ej i W odzinow skiej. — 
N astępnie pannie W andzie  O tto i pp.: drow i F . £ y - 
lickiemu*, J .  N Hockowi, Józefow i K otarb ińsk iem r i 
Ju liuszow i H arso  za łaskaw y w spółudział w części 
koncertow ej. Dalej pp. artystom  - malarzom , którzy  
z w ielką gotow ością i chojnością pospieszyli z na 
desłaniem  k a r t  p am ią tkow ych , szkiców i obrazów 
na cel ran tu , o raz . tym  paniom i panom, k tó rzy  ra ­
czyli pow iększyć dochód naddatkam i- N adto w idzi­
my się spowodowani w yrazić Łaszą wdzięeznobć p. 
Leopoldowi M orawieckiem n za bezpłatne ofiarow anie 
sali z całem urządzeniem , którem  z sam ego począ­
tk u  zachęcił Koło do u rządzen ia  rau tn  — niem niej 
p. Zdzisław ow i G anryelsk iem a za bezinteresow n« 
oddanie fortep ianu  ze swego sk ładu — i wrebźcie 
zarządow i ogrodn botanicznego, zakładow i Józefitow , 
pani F r e e g e , p. M icińskiem n i p. U klańskiem n za 
ofiarow anie kw iatów  na loteyyę. Michał Bałucki, 
prezes, Józef Winkowski, sek re ta rz .

Namiestnik Pin iń sk i p rzybył dziś rano do K ra ­
kowa.

z dniem  d z is ie jszym  opuścił anowłake 
„K łosów ".

Z sali sądowej, w podanin w yrokn z w czoraj­
szej rozpraw y m ylnie podano, jakoby  p. Szymczy- 
kiew icz, m aszynista  kolei Północnej, skazany  został 
na 3 dni aresz tu . Skazanym  został p. G órnisiew icz, 
dozorca stacyi. P . S zym czyk iew icz , którego bronił 
adw okat d r R o sen b la tt, został od odpow iedzialności 
uwolniony.

Egzamin fizykacki złożyli w  K rakow ie następ r- 
jący  lekarze:

D r Józef A gatste in , d r M ieczysław B ernaciuski, 
d r S tan isław  B oczar, d r  S tefan  H oroszkiew icz, d r 
Adam K raus, d r W ładysław  M arczyńsk i i a r  A rtu r 
Zopoth.

■ Ciekawy proces teatralny. Sąd lw ow ski roz­
strzy g n ą ł spraw ę śpiew aka operetk i lw o w sk ie j, P- 
H reh o ro w icza . (k tóry  i u nas śpiew ał w t e a t r z y k  
w P ark u  krakow skim ) z dyrektorem  , p Paw likow ­
skim. P rzedm iotem  spora było tw ierdzenie  p. H re­
horow icza, że dy rek to r P aw likow ski obowiązany j e s t  
do odszkodow ania, gdyż mimo obietn icy  podw yższe­
nia mu w ciągn roku gaży z 1 2 0  na  180  koron, 
obietnicy te j nie dotrzym ał. S ę d z ia , po wywodach 
zastępcy praw nego p. Paw likow skiego, odrzneił sk a r­
gę p. H rehorow icza, uznając ją  za n ienzasadnioną.

Z Magistratu lwowskiego. K om isya krajow ej 
dyrekcyi a k a rb n , w ydelegow ana do zbadania za le ­
głości podatkow ych w m iejskiem  Diurze egzekucyj- 
nem, ukończyła ju ż  sw oje czynności. N a podstaw ie 
spraw ozdania te j komisyi w ypracn je  dy rekeya me- 
m oryał do rep rezen tacy i m iasta.

Kurs pożarniczy w Krowodrzy, urządzony z i- 
n ieyatyw y w ydziału powiatowego rozpoczął się dz.ś 
uroczysiem . nabożeństw em  w kościele ks. P ijarów . 
Po nabożeństw ie uczestnicy kursu , zebran i ze w szy­
stk ich  praw ie gm in pow iatu krakow skiego , zebrali 
się w urzędzie gm innym  w K row odrzy, gdzie pe 
zagajen iu  przez prezesa Rady pow iatow ej, d ra  P a ­
szkow skiego, rozpoczęto naukę pożarnictw a, zastoso­
w aną do gm in w iejskich.- K urs będzie 3 -d n io w y ,"  
kierow nikiem  kursu  z ram ien ia  w ydziału pow iato­
wego je s t  p. W ładysław  T a rs iti — naukę teo re ty ­
czną i p rak tyczną prow adzą delegaci Zw iązku s t r a ­
ży pożarnych ochotniczych, pp. Szczerbow ski i B ay- 
ger, uankę o pierw szej pomocy lekarsk ie j d p Mię- 
sowicz. N auka zakończy się popisem uczestników  
k u rsu  i rozdaniem  św iadectw  w n ią tek  po poludnm.-

Zakopane, 26  m aja  (T nryści niem ieccy w T a  
trach . P e rsp ek ty w a  sezonn. W ybory  do R ady gm in­
nej. Czy będziem y mieli gim nazyum  ? Sobótki).

W ięc przecież to nie je s t  pusty  f-azes, że nasze 
prześliczne T a try  mogą pociągnąć naw et bardzo 
w ybrednych tu rystów , tak ich , co nie zad aw aln ia ją  
się byle jak im  ładnym  widoczkiem. Bez n a jm n ie j­
szych s ta ra ń  z naszej strony , bez cienia reklam y, 
p rzy  całej naszej w strzem ięźliw ości na  tym  punkcie, 
g ran iczącej z niedołęstw em  lab  n iedbalstw em , c u ­
dzoziemcy zaczynają  się in teresow ać naszem i gó ra­
mi. W czoraj p rzyjecnało  do Z akopanego 18 anten- 
tycznycn S tyry jczyków , takich z zielooem i k ap e lu ­
szam i, kró tk iem i pautaliouam i i długiem i laskam i — 
jako  s tra ż  przednia, w ysiana d la  zbadania  przez 
liczn iejsze grono tu ry stów  niem ieckich, czy w arto 
się tu  pofatygow ać ? S ty ry jczycy  ośw iadczają, że 
p ierw sze w rażenie , jak ie  tn  odebrali, je s t  bardzo 
korzystne. Możemy się więc spodziewać niebaw em
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c a łe g t zastępu  cudzoziemców, k tó rzy  być może po­
c iągną za  sobą dalsze szeregi.

D ziś przybyło tu  także  sześciu tu rystów  cze­
skich.

Sezon zapow iada się, a  raczej rozpoczyna się 
w ybornie. W iosna  tegoroczna w T a tra ch  je s t  w spa­
n iała , dnie ja sn e  i słoneczne, w ieczory i noce w y­
ją tkow o ciepłe, deszcz spada krótko, p rzelo tn ie i 
o rzeźw ia jeszcze i tak  przepyszne pow ietrze górskie. 
To też  zjazd z każdym  dniem  robi się liczniejszy  
i m ożna spodziewać się, że le tn i sezon, k tó ry  do 
sta rcza  Z akopanem u głów nego kon tyngen tu  gości, 
pow iedzie się w całej pełni, a  rok  bieżący zostanie 
zam knię ty  może jeszcze w yższą cyfrą, niż poprze­
dni. D otąd od Nowego Koku przew inęło się przez 
Zakopane 1 0 0 0  osób.

N ieobojętną rzeczą dla pow odzenia i rozw ojn Za­
kopanego jes t sk ład  R ady gminnej,- d latego z p rzy­
jem nością  należy zapisać, że dokonany w czoraj w y­
bór 30  członków R ady zakopańskiej odpowiedział 
ogólnym  oczekiwaniom. W  3 kład je j weszli obyw a­
tele , p rzew ażn ie  znan i już  z sKucecznej działalności 
d la  dobra publicznego, k tórzy  po trafią  siać n a  w y­
sokości swego zadania, tak  w yjątkow o w ażnego w 
gm inie, na  k tó rą  cały  k ra j ma oczy zwrócone.

P o d an a  przezem nie przed k ilku  dniam i wiadomość 
o m ającej tn  pow stać filii gim nazyum  chyrow skie 
go widocznie popsuła kom uś szyki, bo pojaw iły  się 
aż dw a, niezgodne z sobą „sp rostow ania", które 
o s ta t^ z n ie  po tw ierdzają  moją inform acyę, że Jezu ici 
założą m  „gim nazynm -sauatoryum ". T ylko term in 
o tw arc ia  podałem  za prędki, co lo jaln ie  stw ierdzam . 
W ięc jeszcze n ie tego roku. C iekaw a rzecz jednak , 
d laczego m oja n iew inna n o ta tka  w yw ołała ta k  silne 
rozdrażn ien ie  nerwów n osób in teresow anych w za­
łożeniu gim nazyum  ? A by nchylić się od zarzu tu  
kolportow ania „dom ysłów ", czy „pogłosek", zazna­
czam « ca łą  stanow czością, że wiadomość, na k tó ­
re j oparłem  m oją notatkę, w yszła z n st najkom pe- 
ten tiile jszyeh , bo od sam ych 0 0 .  Jezuitów .

D ziś w ieczorem  na w zgórzach, otaczających Za­
kopane. płoną ognie sobótek.

W SanbKU odbędzie się w n iedzielę dn ia  2  czerw ­
ca festyn  na pokrycie kosztów  budowy gm achn 
sanockiego „Sokoła".

Kłamliwe wieści rozpuszczono w powiecie brze­
skim, jakoby  pooeł d r Szymou B e rn ' ’ ikow ski p rze­
nieść się m iał do L w ow a na ja k ą j  „zło todajną" (!) 
posadę. W iadom ości te , jak  nas zapew niają , pozba­
wione są  podstawy.

Ułaskawienie Hiisnera m a być ty lko pogłoską. 
P osiada jąca  dobre inform acyę „G erich tssaal - Core- 
spondenz"., zaprzecza stanowczo te j wieści.

Wiec pol8ki W G ry fii , na  Pom urzn , odbył się 
w niedzielę. Po omówieniu różnych spraw , Polaków  
dotyczących, uchw alono w ysłać petycyę do ks. bi- 
sknpa, d r Koppa, o uzyskanie polskich nabożeństw .

Dżuma W Kap8tadzie. D w aj żołnierze angielscy, 
k tó rzy  przybyli z M afekingn do K apstad tu  , zacho­
row ali na  dżnmę. D otychczas zachorow ało tam  60 8  
osób, zm arło 308.

Zeznania anarchisty. „B erlin e r T ag eb la tt"  0 - 
trzy m ał z Rzym u telegram , donoszący, że w m iej­
scowości Schia koło W erony  pew ien anarch ista  usi­
łow ał odebrać son ie-życie  przez poderżnięcie gard ła . 
N iedoszły sam obójca, odw ieziony do szpital; , zeznał, 
że w yciągnął los, w yznaczający go do zamorodowa- 
nie cesarza  W ilhelm a I I , że jednakże  wolał ode­
brać sobie życie. Znaleziono przy  owym anarch iście  
lis ty , w skazujące, że m iał istn ieć spisek  przeciwko 
prezydentow i republik i francusk iej, Louhetowi, prze­
ciwko prezydentow i S zw ajcary i i przeciw  carow i.

Kongres francuskich socyalistów ubradnje 
w L ugdunie, a  celem jego je s t w ypracow anie za­
sad, na  podstaw ie których mogłoby nastąp ić  Zjedno­
czenie w szystkich odcieni socyalistycznych. S tro n ­
nicy G nesdea nie w ysłali na  kongres swoich dele­
gatów . Pom iędzy uczestnikam i zn a jd u ją  się: Jau res , 
Y ailian t, Y iviani, G onard, Sem hat, tndżież inne w y­
b itne  osobistości z obozu socyalistów. G dy komisya 
w ery fikacy jna  un iew ażniła k ilka m andatów , po­
w sta ły  hałaśliw e p ro testy , wkońcu jednakże p rzy ­
ję to  w nioski komisyi.

Spraw ę z a sad n iczą , czy M illerand ma nadal pia­
stow ać jako socyalista tekę  m in istra  w gabinecie 
bu-żoazyjnyni, wyłączono z pod obrad.

Ucieczka z więzienia w Petersburgu. W  nie­
dzielnym  nnm erze „N ow ej R eform y" donieśliśm y
0 zagadkow ej ucieczce więźnia, oddanego pod ob- 
serw acyę psychiatrów  w zakładzie dla obłąkanych 
św. M ikołaja W P ete rsbn rgu . Otóż obecnie okazało 
się na podstaw ie doniesień z L o n d y n u , że owym 
więźniem był Józef P iłsndzki, jeden  z w yhitnych 
socyalistów  w K rólestw ie Polakiem.

Józef P iłsndzki, rodem z L itw y, j e8t  bratem  B ro­
n is ław a Piłsndzkiego, skazanego na  1 4  la t  ciężkich 
robót za w spółdziałanie w zamachn na  A leksan­
d ra  I I I  w r. 1897  i znajdującego się obecnie na 
Sachalinie. W  r. 1897  z powodu podejrzeń rządu, 
że i Józef P iłsndzki b ra ł udział W spraw ie zam a­
chu i wobec w szelkich n a  to  pozytyw nych dowo­
dów, rząd  w ysłał Józefa  Piłsudzkiego w drodze 
adm in istracy jnej na f> do W schodniej Syberyi
1 osadził go w K irynsku , następn ie  w Tunce.

W  r. 1 8 9 2 , gdy P iłsndzki w rócił z Syberyi, n a ­
stąpiło  połączenie trzech organizacyj socyalisty­
cznych, w owe czasy istn iejących w K rólestw ie: 
„ P ro le ta ry a tn " , „Z jednoczenia" i „Zw iązkn robo­
tn iczego" w polską party? socyalistyczną. N a czele 
te j p arty i widzimy w krótce P iłsndzkiego. D ziałał 
on w k ra jir  przez la t k ilka pod cudzem nazw iskiem  
i często zm ieniał swo pseudonimy. — Jego  energ ii 
w  znacznej m ierze zaw dzięcza polska p a rty a  so c ja ­
listyczna  swój rozwój.

W  lntym  rokn zeszłego aresztow ano go po w ielo­
kro tnych  poszukiw aniach ze strony  policyi w Ł o­
dzi, w  ta jn e j d ru k arn i „R obotn ika". W ieść o tem 
aresztow aniu  rozn iosła  się w K ró lestw ie i na  I < 
tw ie, tak  w sferach robotniczych, jak  i in te ligen­
tnych.

Jedynym  sposobem o ca^ n ia  było dle Piłsndzkie- 
g r  udać w w iezieniu umysłowo chorego, by przejść 
z fortecy  do szpitala, gdzie możliw ą je s t  ucieczka. 
P iłsndzk i mógł być pew ny, że mu ją  liczni jego 
zw olennicy nłatw ią. Zaczął więc ndaw ać umysłowo 
chorego. P rzeprow adzono go do w arszaw skiego szpi­
ta la  d la  obłąkanych, ale poniew aż obawiano się jego 
ucieczki, przew ieziono go w kare tce  pod obserw a- 
cyę lekarzy  do szp ita la  M ikołaja cudotw órcy w P e ­
te rsbu rgu .

W ów czas to w stąp ił do tego szp ita la  jako lekarz 
młody medyk, członek p a n y i, M azurkiewicz, k tó ry  
ukończył m edycynę w rokn zeszłym  i posiadał zna­
czną protekcyę ze względn n a  w ysokie stanow isko 
swego ojca w P e te rsb n rg u . W kró tce  po w 'stąpienin 
do szpitala, M azurkiew icz wieczorem kazał wywołać 
P iłsndzkiego  dla zbadan ia  stann  jego zdrow ia. Gdy

d ozorca  s z p i ta ln y  n a  ro z k az  M a z u rk ie w ic z a  opuścił  
pokój, P i ł su d z k i  p rz e b ra ł  s ię  w  odzież, p rz y n ie s io n ą  
m u w  teco przoz  M azurk iew icza .

W k r ó tc e  potem  opuścili  ra ze m  szp ita l ,  z a m k n ą ­
w szy  n a  k lucz  d rz w i  g a b in e tu ,  do k tó rego  z aw o ­
ł a n y  by ł  P i ł su d z k i .  P o  up ływ ie  p a r u  godzin  dozorca  
z ap u k a ł  do drzwi,  a  g d y  n i k t  n ie  odpowiadał ,  z a ­
k o m u n ik o w ał  o tom  d y re k to ro w i  szp ita la .  T e n  k a ­
za ł  posłać  do M a z u rk iew icza  i t e le g ra fo w a ł  do ż a n ­
darm ów . P rz y b y ło  około s tu  szp iegów  i ż an d a rm ó w , 
otoczono szpita l ,  n a ro b io n o  k rzy k u  —  ale  w szy s tk o  
było ju ż  n ad a re m n e .

Obecnie P i ł su d z k i  zn a jd o w a ć  się  m a  ju ż  w Lon-| 
dynie.

Zmarli. Andrzej Wądolny, b ra i  ks. d ra  Czesława Wą- 
dolnego, zmarł w Mucharzu dn ia  24 b. m. w 5:>. roku 
życia po bardzo długich i ciężkich cierpieniach.

Mianowania i przeniesienia. Nam iestn ik  przeniósł s t a r ­
szych inżynierów: T y t" sa  Pawłowskiego z Przemyśla  
do Lwowa, Franc iszka  P iszczka ze l .wowa do Złoczowa, 
W ik to ra  Bronikowskiego z Żółkwi do Sanoka i Tefila 
Dujanowicza ze Złoczowa do Przemyśla ,  inżynierów: 
Eugeniusza Katcrlę  z Tarnow a  do Jarosławia,  Józefa 
Moczydłowskiego z Sanoka do Żółkwi, W ik to ra  B udzyń­
skiego ze Lwowa do Stanis ławowa, Feliksa Fe lk la  ze 
S tanis ławowa do Nowego Sącza, W łodzimierza  Obertyń- 
ikiego z Nowego Sącza do K rakow a i Mikołaja T ym iń­
skiego ze S tan is ławow a do Lwowa; wreszcie ad junktów  
budownic tw a Joachima T raczyka  ze Lwowa do Tarnowa, 
J u l i a n a  P a a ra  z Tarnopola  do Stanisławowa, Alfreda 
Konopkę ze Lwowa do Kałusza  i Maryana Bębnowicza 
ze Lwowa do Tarnowa, a zam ianował oglądaczy zwie­
r z ą t  i produktów zwierzęcych A ndrzeja  Sagana  i S tan i­
sława W ag n e ra ,  tudzież asy s ten ta  ka tedry  w lwowskiej 
Akademii weterynary i  W incentego Ż uka  w e terynarzam i 
powiatowymi, a weterynarzy  Bronisława Mendlowskiego, 
Mieczysława Dalkiewicza i J a n a  Frankiew icza  ogląda­
czami zwierząt  i produktów zwierzęcych. Dalej prze­
niósł w e terynarzy  powiatowych: F e rd y n an d a  Zórnera
z W adowic do Dąbrowy, Sylwestra  Kruczkowskiego ze 
Lwowa do Wadowic,  Hirscha S igalla  z Przemyślan  do 
Kałusza,  J a n a  Skucińskiego z Horodenki do Bdczacza. 
J u l i a n a  S tru tyńskiego z Pudhajec  do Horodenki, Anatola  
Proskurnickiego z Nowogo T arg u  do Przemyślan,  Zy­
g m u n ta  Markowskiego z Dąbrowy do Lwowa i E d m u n ­
da Zbudowskiego ‘z Oświęeima do Po iha jec ,  oraz prze­
znaczył weterynarzy powiatowych: Andrzeja  S ag an a  do 
Żywca, S tan is ław a W ag n e ra  do Zaleszczyk, W incentego 
Z uka  do Brzozowa, a oglądaczy zwierząt  i produktów 
zwierzęcych: Bronisława Mendlowskiego do s łu ż b j  w 
starostwie  w Nowym Targu,  Mieczysława Dalk iewicza  
do służby w stacyi wchodowej w Oświęcimiu i .Tana 
F rank iew icza  do służby w stacyi wchodowej w Podwo- 
łoczyskach.

Nam iestn ik  przeniósł sekretarzy  powiatowych Aleksego 
R om an ika  z Cieszanowa do Lwowa i T adeusza  Tobisa 
z Gorlic do Złoczowa, tudzież kancelistę  n am ies tn ic tw a  
T y tu sa  Reszetyłowicza z Kałusza  do Gorlic, oraz prze­
znaczył kancelistów nam ies tn ic tw a  Grzegorza K rupę  do 
Cieszauowa, a .Tana Tokarza  do Kałusza; zam ianował 
kancelistę  nam ies tn ic tw a  W ła d y s fawa, Rodzynkiewicza 
oficyałem nami«stnictwa,_ a kancelistów nam ies tn ic tw a  
Józefa Siwca i S tan is ław a  W yspiańskiego sek re ta rzam i 
powiatowymi, wreszcie kancelistę  sądowego Grzegorza 
Krupę i a d jn n k ta  podatkowego J a n a  Tokarza  kance li­
s tam i namiestn ic twa.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła a sys ten ta  po­
czt iwego L dbę Blemera z Dębicy do Tarnobrzega.

Nam iestn ik  przeniósł lekarza  powiatowego dra  F r a n ­
ciszka Sobolewskiego ze Lwowa do Sambora, a konce- 
pistę sanita rnego ora Karola Gołębiowskiego ze Lwo wa 
do Jaworowa.

Z kalendarza. W  czwartek  30 m aja :  F e l ik sa  pap. m.; 
w piątek  31 m aja :  Petroueli  p. m. i Anieli Merici p.; 
w sobotę 1 c z e r w c a : . Nikodema m. i J akóba  Strzemię.

Wschód słońca dnia  30 m aja  o godzinie 3 m inn t  39, 
zachód o godzinie 7 m in n t  37; długość dnia  godzin 15 
m inu t  58.

Z  krakow skiego obserwatoryum . Dnia 27 m aja  w po- 
łuduie burza. Term om etr  doszedł od -f- 14 7 C. do )- 
24 4 ( .

Barom etr  idzie powoli w górę.
D nia  29 m aja  o godzinie 1 rano s tan  barom etrn  był 

74 r 8 ,  te im om etrn  j- 16-5 C.
W ia t r  zachodui.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 ztr.

N e k r o l o g i a .
Dominik Beze, w łaściciel znanego sklepu galan- 

te ry juego  w Sukiennicach, zm arł w K rakow ie przed 
kilku dniam i w 61 roku życia Z m arły był z rodu 
F rancuzem  , osiedlił się jed n ak  w K rakow ie, zrósł 
z m iastem  i znanym  był z p rzyw iązan ia  do swej 
p rzyb rane j ojczyzny. Osierocił żonę i c ó rk i , k tóre 
ndzielają  w domach polskich nanki języ k a  francu ­
skiego. Ś. p. D ominik Beze nie pozostaw ił m ajątku  
a  osierocona rodzina musi we w łasnej p racy  szu­
kać sposobu do życia. N ależy spodziewać się, że pod 
tym  względem  spotka się ze strony  mieszkańców 
z życzliwem poparciem.

Dział ekonomiczny.
Z targów  zbożowych. Kraków, dn ia  28 m aja  1901 

rokn. Płacono za  100 klgr.  n e t to :  Pszenica k ra jow a  od 
I t r — do 16't>0. Pszenica węgierska  od — ■— do — ■—. 
Zyto krajowe od 13'80 do 15 . Zyto w ig iersk ie  od
— ■— do — .— . Jęczm ień od 1 2 — do 12 50. Owies z opła­
tą  akcyzową od 14'80 do 15'40 Groch od 17'— do 24 '— . 
T a t a r k a  od 14 - dc 17-—. Proso od 10'— do l l -50. 
Faso la  od 14'— do 21 '— . J a g ły  od 19'— do 25 '— . Sia­
no od — •— do 7 20. Słoma od — ■— do 6 '— . Koniczyna 
od —•— do 8-— . Ziemniaki za hek to l i tr  od 2 40 do 2 80. 
J a j a  za kopę od 2 40 do 2'80. Masła za garniec  od 5 90 
do 7'60. Spiry tus na  95 prc. T ralesa  za hektol i tr  od 
— • do 168. Okowita na  75 prc. od —' — do 128' —

T e l t f  aficae i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 29 maja. Wybór nowego arcybisku­
pa ormiańskiego odbędzie się jutro. Dziś zje­
chało się do Lwowa 1.8 ormiańskich duchownych 
celem wzięcia udziału w wyborze, a popołudniu 
wraz z tutejszem duchowieństwem ormiańskiem 
odbyli poufne narady. Dziś rano ks. Moszoro 
odprawił żałobne nabożeństwo za ś. p. arcybi­
skupa Issakowicza. W akcie jutrzejszym wy­
boru wezmą udział w roli kontrolnej infułat, 
ks. Zabłocki, mitrat ks. Bielecki, iako reprezen­
tanci kapituł: rzymsko- i grecko-katolickiej, 
wreszcie radca namiestnictwa p. Korzeniowski.

W „Słowie Polskiem" Stanisław Przybyszew­
ski, z powodu znanego we Lwowie zajścia z 
jego „Złotem Runem", zamieszcza protest, któ­
ry musi znaleść oddźwięk u każdego cywilizo­
wanego człowieka, tem samem oburzającego się 
na akcyę w lwowskiej Radzie miejskiej prze­
ciw owej sztuce. Bo, że jeden z radnych wniósł

interpelacyę, żądającą usunięcia „Złotego rana" 
z repertuaru teatralnego, jako rzekomo sztuki 
„niemoralnej", to jest kwestya inteligencyi 
owego radnego, który widocznie nie jest w sta­
nie pojąć nawet, co jest moralnem. Ale że ta­
kiej interpelacyi dano posłuch i urzędowo a 
niewątpliwie świadomie, że to krok niespra­
wiedliwy, wysLąpionu przeciw sztuce, to już fakt 
należący do dziedziny bardzo ujemnych obja­
wów w etyce osobistej i publicznej.

P. Przybyszewski w sposób ostry i stanow­
czy protestuje przeciw ostracyzmowaniu swojej 
sztuki wskutek interpelacyi r Janowicza i z po­
wodu. że zagrożone być mają także dalsze 
sztuki, zapowiada, iż sprawie swojej nie da 
upaść i w razie spełnienia groźby uda się do 
Sejmu, gdzie postara się o interpelacyę, dla­
czego sztuka, która we Lwowie, w Krakowie 
i Warszawie jako moralna zakwalifikowana zo­
stała do grania i w dwu ostatnich miastach 
graną była bez przeszkody, nagle we Lwowie 
uznaną została za niemoralną? Jeżeliby zaś u 
Polaków nie znalazł sprawiedliwości, poszuka 
jej u Niemców i postara się o interpelacyę 
w parlamencie.

W poniedziałek odbyło się posiedzenie ofer­
towej komisyi dia budowy pomnika Mickiewi­
cza celem ułożenia kosztorysu : waruńków dla 
granitowej części pomnika. Sprawa załatwioną 
będzie w piątek na pełnem posiedzeniu komi­
tetu.

„Słowo polskie" donosi z Wiednia, że poseł 
Romanowicz udał się dziś do ara Koerbera w 
sprawie uzupełniającego wyboru po zmarłych 
posłach lwowskich Goldmanie i Soleskim, pod­
nosząc, że gdyby tego wyboru nie rozpisano, 
Lwów w nadchodzącej sesyi byłby pozbawiony 
trzeciej części swych reprezentantów. Dr Koer- 
ber przyrzekł tę rzecz gruntownie zbadać i za­
radzić co należy.

Czerniowce, 20 maja. W procesie karnym 
skazano tu dwie handlarki żywym towarem Gi- 
tlę Brandes i Szajudlę Grimfeid na więzienie 
3 i 4 miesięczne.

Wiedeń, 29 maja. Wiceprezes Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, p. Kazimierz S k r z y ń -  
s k i  i członek Wydziału Towarzystwa p. Ale­
ksander M i l s k i udali się dziś do szefa sekcyi 
w ministerstwie skarbu dr. Seweryna K n i a- 
z i o ł u c k i e g o  i wręczyli mu dyplom członka 
honorowego Tow. dzień, polskich. P. S k r z y ń ­
ski ,  wręczając dyplom nrzemówił, podnosząc, 
że Towarzystwo dziennikarzy polskich jest dn- 
mne, iż pod ustawą, znoszącą s t e m p e l  
d z i e n n i k a r s k i  znajduje się nazwisko Po­
laka ; fakt ten pod względem kulturalnym i wol­
nościowym jest nader doniosły. Na zniesieniu 
stempla dziennikarskiego — mówi! p. skrzyń­
ski — skorzystała publiczność, bo prasa polska 
obniżyła prenumeratę. Dr K n i a z i o ł u c k *  
serdecznie podziękował za zaszczyt i przyrzekł, 
że na przyszłość będzie jak najbardziej popie­
rał Towarzystwo dziennikarzy polskich we Lwo­
wie.

Wiedoń, 29 maja. Szef bekcyi Z e c h n e r  
wyzwany przez posła B . r e j ł e r a  na ręce jego 
sekundantów (lldrżaia i Tschana) złożył oświad­
czenie, że nie miał zamiaru dotknąć p. Brejte- 
ra a mówiąc, że jest zaczepiony w brudny spo­
sób, miał na myśli dziennik „JuRsches Yolks 
blatt", który zeszłego roku przeciw Zechnerowi 
p isa ł.

Wiedeń, 29 maja. Rźąd mianował posła R o- 
m a n o w i c z a członkiem Rady przybocznej dla 
spraw przemysłowych w ministerstwie handlu.

Wiedeń, 29 maja. Cesarz wyjedzie do Pragi 
dnia 12 czerwca. Po drodze zatrzyma się w 2 
miejscowościach.

Tryest, 29 maja. Tutejszy dziennik „Piccolo" 
donosi, że ks. M i k o ł a j  Czarnogórski zamie­
rza o g ł o s i ć  C z a r n o g ó r ę  k r ó l e s t w e m  
z okazyi spodziewanego radosnego wypadku 
w rodzinie królewskiej włoskiej. (Jak wiado­
mo, ks. Mikołaj nadał sam sobie, kilka miesięcy 
temu, tytuł królewskiej wysokości. Przyp. red.)

Bruksela, 29 maja. Prezydent K r u g e r  o- 
trzymał doniesienie z L o n d y n u ,  że guberna­
tor M i 1 n e r powraca na swe stanowisko do 
Kolonii Przylądkowej w połowie lipca. Wszel­
kie zatem nadzieje na zawarcie pokoju z Boe- 
rami okazują się obecnie bezpodstawnemi, bo 
Milner jest u nich wielce znienawidzoną oso­
bistością.

Paryż, 29 maja. Zatarg graniczny między 
F r a n c y ą  a M a r o k k i e m  został pokojowo 
załatwiony. Sułtan marokański poczynił wielkie 
ustępstwa i nadto wysyła osohne poselstwo do 
P a r y ż a  z przeprosinami. Jak słychać, to sa­
mo poselstwo uda się z Paryża do P e t e r s ­
b u r g a .

Paryż, 29 maja. Rewizya, dokonana w mie­
szkaniu P a r f a i t ’ a , który rzucił pomarańczę 
na prezydenta ministrów W a l d e c k a - R o u s -  
s e a u  w H a w r z e ,  wykazała, że Partait na­
leżał do związku rojalistycznej młodzieży. Gd 
dwóch miesięcy był bez zajęcia i otrzymywał 
zapomogę od agitacyjnych komitetów rojalisty- 
cznych.

Sofia, 29 maja. Odwołując się na interpela­
cyę w sprawie powrotu do Bułgaryi politycz­
nych wychodźców, podniósł minister wojny, 
gen. P a p r i k o w ,  iż powrót ten został w ca­
łej pełni dozwolony, lecz ci, o których inter­
pelantowi chodzi, t. j. B e n d e r e w  i Gr u -  
j e w, sami się z tego wykluczyli.

S  e j  m y .
Wiedeń, 29 maja. Sejmy zwołane być mają 

18 czerwca na 4-iygodniową sesyę.

D e l e g a c y e ,
Wiedeń, 29 maja. Dziś obradowała komisya 

wojskowa delegacyi węgierskiej.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 29 maja. Początek dzisiejszego po­

siedzenia I z b y  p o s e l s k i e j  o godz. 11 min. 
15.Odczytanonadeszłepisma: R o s z k o w s k i  e- 
g o wniosek nagły o zapomogi; R o m a ń c z u k a  
wniosek o podział galicyjskiej Rady szkolnej 
krajowej na sekcyę polską i ruską; O l s z e w ­
s k i e g o  interpelacyę o nadużycia starostwa 
w Brzesku; K r e r n p y  o wypadki krwawe 
w Manastercu (interpelacya ta wniesioną zo­
stała jeszcze przed kilku dniami; dziś dopiero

ją  odczytano, bo dziś dopiero przetłómaczono 
ją  z polskiego na język niemiecki); Krernpy 
w sprawie urządzenia grobli przy młynie ks. 
Lubomirskiego na rzeczółce Bukowa; B o m b y
0 nadużycia sądów powiatowych w Galicyi.

S t e i n  w zapytaniu do prezydeuta polemi­
zuje z wywodami S c h r e i n e r a ,  wygłoszonemi 
na ostatniera posiedzeniu Izby.

Minister H a r t e l  odpowiada na szereg in- 
terpelacyj, między innemi na interpelacyę w 
sprawie obrazu K l i m t a  p. n. „Medycyna".

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego, 
t, j. do rozpraw nad przedłożeniem o d r o g a c h  
w o d n y c h .

M e n g e r (sprawozdawca) zabiera głos i w 
myśl drukowanego a rozdanego posłom sprawo­
zdania komisyi zaleca przyjęcie przedłożenia; 
polemizuje następnie z posłami, którzy w ko­
misyi na odrębnem od niego stanęli stanowisku.

W o l f  przemawia przeciw całemu przedłoże­
niu. Bardzo ostro uderza na projekt kanałów 
w Galicyi. Wogóle jest przeciw kanałom, bo 
agraryusze i chłopi niemieccy przez kanały 
będą zagrożeni. Patetycznie woła: Przestrzegam 
przed tą ustawą, aby chłopi nasi nie byli zruj­
nowani i nie popadli w nędzę, tak, jak chłopi 
w Galicyi.

F a p p a p o r t  omawia geograficzne położe­
nie Galicyi, która swe produkty tylko w za­
chodnim kierunku wywozić może, a to na prze­
strzeni 560 kilometrów. Mówca stw ierdza, że 
przez budowę kanaiów Galicya podniesie się 
przemysłowo, bo przywóz węgla będzie tańszy. 
Oblicza, że wartość drzewa galicyjskiego bę­
dzie 2 razy tak duża, jak obecnie. Nie należy 
się obawiać dewastacyi lasów; przyrost drzewa 
w Galicyi wynosi 71 /a miliona metrów sześcien­
nych, a Galicya teraz wywozi 41/*. a więc o 3 
miliony mniej, niż wynosi przyrost.

Budowa kanałów powstrzyma wychodźtwo z 
Galicyi; znajdą tam zarobek. Polemizuje z Wol­
fem i twierdzi, że nie żydzi, ani szlachta są 
przyczyną wychodźtwa, tylko upadek ekonomi­
czny. Galicya jest bowiem krajem rolniczym, 
ceny zboża spadły, a ceny artykułów się pod­
niosły. Również wzrasta w Galicyi ruch ludno­
ści; w 30 latach w Austryi przyrost wynosił 
25-8, w Galicyi samej 3D-4.

Mówca kończy omówieniem politycznego sto­
sunku Austryi do Węgier i konstatuje, że przed­
łożenia wodue nczyniły za granicą nader korzy­
stne wrażenie. Mówiono, że Austrya już ginie 
a tymczasem ona na nowo odżywa.

Przemawiali dalej P r a s z e k  (agr. czeski)
1 K u b e c k  (wiernokonstytucyjny Niemiec), po- 
czem posiedzenie odroczono do wieczora.

Wiedeń, 29 maja. W programie pracy parla­
mentarnej zaszła zmiattU o tyie, że wieczorne 
posiedzenia nie będą poświęcone tylko inwe- 
stycyom ale drogom wodnym aż do załatwienia. 
Po załatwieniu dróg wodnych, tak samo w dwu­
krotnych dziennie posiedzeniach będzie tiakto- 
wane prowizoryum budżetowe.

Francuscy goście w Berlinie.
Berlin, 29 maja. Francuski generał B o n n a l  

i dyrektor akademii wojskowej podpułkownik 
francuski G a 11 e t byli w Poczdamie i Berlinie 
gośćmi cesarza Wilhelma, który ich nader ser­
decznie podejmował.

Pary i, 29 maja. Przyjęcie francuskich ofice­
rów przez cesarza niemieckiego tutejsza prasa 
nader przychylnie ocenia.

W sprawie ministra-socyalisty.
Lugdun, 29 maja. Kongres socyalistów fran­

cuskich odrzacił 910 głosami przeciwko 208 
wniosek Delaporte^, żądający uchwalenia rezo- 
lucyi, że minister Millerand przez przyjęcie 
teki w gabinecie mieszczańskim stanął tem sa­
mem poza obrębem partyi socyalistycznej. — 
Skutkiem odrzucenia tego wniosku delegaci re­
wolucyjnej partyi socyalistycznej opuścili salę 
obrad.

Lugdun, 29 maja. Podczas głosowania nad 
wnioskiem Delaporte’a przyszło do burzliwych 
scen. Jaurćs wśród burzy oklasków wzywał 
wszystkich do skupienia się pod wspólnym 
sztandarem.

Lugdun, 29 maja. Kongres socyalistów przy­
jął wniosek B-ianda, zawierający oświadczenie 
ze wstąpienie Milleranda do gabinetu niczem 
nie krępuje socyalistów, których Millerand nie 
reprezentuje.

Zajście niemiecko-am irykanskit.
Londyn, 29 maja. Straż wojskowa poselstwa 

amerykańskiego w Pekinie miała bardzo przy­
kre zajście z wojskowymi niemieckimi. Ponie­
waż naprawiano drogę, prowadzącą do legacyi 
amerykańskiej, przeto straż otrzymała rozkaz 
aby przechodniów kierować na boczną ulicę. 
Wszyscy przecnodnie poddali się temu rozka­
zowi, z w y j ą t k i e m  n i t r a i  ec k i c h o f i c e ­
r ów.

J e d e n  z n i c h  d o b y ł  s z a b l i  i r z u c i ł  
s i ę  n a  s z y l d w a c h a  a m e r y k a ń s k i e g o  
k t ó r y  z a s t a w i ł  s i ę  b a g n e t e m .

Później straż amerykańska dała ognia do 
jednego z żołnierzy niemieckich. Kula z tego 
strzału trafiła żołnierza niemieckiego, stojące­
go na warcie przed poselstwem nierah ickiem 
Jednego żołnierza amerykańskiego aresztowano.

Odwrót z Pekinu.
Londyn, 29 maja. Z P e k i n u  donosi „Ti­

mes": Spodziewać się można, że kwestya od­
szkodowania będzie wkrótce załatwioną. Mocar­
stwa sprzymierzone żądają wydania edyktu ce­
sarskiego, zawierającego zobowiązanie się do 
zapłacenia odszkodowania w kwocie 450 milio­
nów taelów i odsetek.

J e ż e l i  C h i n y  p r z y j m ą  t o  z o b o w i ą ­
z a n i e ,  m o c a r s t w a  u s u n ą  s w e  w o j s k a  
z P e k i n u .  Także hr. Waldersee zajmuje już 
teraz stanowisko, skłonne do zgody. Chinom po­
zwolono na nowo wykonywać jurysdykcyę w pe­
wnych okręgach.

Londyn, 29 maja. Donoszą z Pekinu, że na­
czelnym dowódcą a-mii mocarstw w Chinach 
zostać ma jeden z generałów francuskich.

Kolonia, 29 maja. Z P e k i n u  donoszą do 
„Kiilnische Ztg", że dziś rozpocznie się prze­
wożenie niemieckiej piechoty marynarki z Cin- 
g t a n  z powrotem do ojczyzny.

Rozwiązano już prefekturę cywilną w Peki­
nie i władzę sądowniczą oddano, w dzielnicy

zajmowanej przez Niemców, urzędnikom chiń­
skim sposobem próby na dwa tygodnie.

Londyn, 29 maja. „Standard" donosi z Tien- 
tsinu pod datą 27 b. m.:

We wszystkich powiatach, opróżnionych przez 
wojska obce, ruch Bokserów powstał z dawną 
siłą. Bokserzy mordują misyonarzy i chrze­
ścijan. Pomiędzy chrześcijanami a chińskimi Bo­
kserami przyszło do zaciętej walki. Po obu 
stronach jest wielu zabitych i rannych.

Ten sam dziennik donosi z Szangaju:
Z Kweinau 4goo powstańców wpadło do Se- 

cznau i zrządziło wielkie spustoszenie. Z Yinau 
maszeruje 3<mid Bokserów, aby się z tamtymi 
połączyć.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Hioh&ł Konopiński.

M  A  D E S Ł A N R
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

P a te u to w a u e  trw ale fa rb y  fasa d o w e  u a bu­
d y n k i  dostarcza renomowana fabryka  Carl  Kronstei- 
ner, W ien  III., H aup ts t rasse  126, na  k tóre  zwracamy 
uwagę interesowanych. Farby  te  n a j tań sze  t rw ałe ,  cze 
go dowodem, że wszystkie c. k. władze, koleje, przed­
siębiorstwa takowych jedynie  nżywają.  W  40 kolorach 
w proszku po 16 ct. kilo przesyła  powyższa firma, oraz 
wzory darmo i op ła tn ie .każdem u.

Składki. Na sana toryum  p ro jek tu  prof. Cięglewicza 
dia -uczniów g im n a z ja ln y c h  złożył p. St. Znk-Skarszew- 
sk i 4 K, zebrane w Zakopanem  w sie rpniu  1900.

Dr W. Sadowski (Wrocław)
ordynuje w bież. sezonie, jak lat poprzednich, 
w  R e i c h c  n h a l l  (Bawarya). Willa 

SchOnheim. 1356 2 3

Ciężki słuch. B ogata  dam a, k tó ra  za  pomocą 
d ra  N icholsona sztucznych bębenków nsznych z cięż­
kiego słuchn i szum u nleczoną została, p rzesła ła  
jego insty tu tow i 25.000 złr., aby osoby ciężito s ły ­
szące i głnche, nie m ające funduszów  m ogły tak ie  
bębenki uszne bezpła tn ie  otrzym ać. L is ty  adresow ać: 
N r 6 .1 0 9 . P a s  In s titn t N icholson „L o n g eo tt"  'G u n - 
n rsb u ry , London W .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

W ie d e ń , 2 9  maja 1901.
kor. Lal.

R e n ta  a u s try ack a  p a p ie ro w a   — —
„ „ s r e b r n a   — —

4°/0 re n ta  a u s try ac k a  z ł o t a ............................  — —
4c/0 „ „ koionow a . . . .
4°/o „ w ęgierska  z ł o t a ......
4°/0 „ „ K oronow a......
Akcye B an k a  austro -w ęgiersk iego  . . . .  — —

„ k ie d y to w e ...............................................  —
Londyn ......................................................................
M arki . ....................................................
20 ,o M a rk ó w k i.......................................... — —
20-to F ranków ki . • ............................ — —
W łoskie b a n k n o t y   — —
D u k a t y ......................................................................
Losy w ęg iersk ie  p re m io w e ............................  . 174 75
Losy t u r e c k i e   108 —
Akcyo A n g 'o b a a k u   280 —

„ U n io n b a n k n .............................................  563 —
„ B a n k y e r e i n .............................................. 488 —
„ L a e n d e r b a n k u ......................................... 417 —
„ Kolei Lw ow sko-C zerniow ieckiej . . 538 —
„ „ P o ł u d n i o w e j ................................... 90 —

„ K lbethal .   601 —
„ „ N o r d b a h n .......................................  6035 —
„ „ S t a a t s b a h u .......................................  670 50
„ „ A lp in e   464 —
„ T areok ie  T a b a c z n e ...............................  295 —

R a b i e ........................................................................... 253 75
B e r l in ,  2 9  maja 1901.

B anknoty  a n s t r y a c k i e   85 20
K ró tk i W i e d e ń  80 —
B anknoty  ro s y js k ie  216 30
K ró tk a  W a r s z a w a  215 95
4*/,7 o L is ty  p o ls k ie   97 70
R e n ta  w ł o s k a   96 75
A kcye an stry ack ie  k r e d y to w e  214 75
Ultim o m b l e  — —

W ie d e ń ,  2 9  maja 1901.
Spiry tus g o to w y   40 60
C ena n a f t y   9 50
Pszenica  (na w io sn ę ) ........................................................  7 7 1
Zyto (na  wiosnę)    7 66
K u k n ru d za    5 58
Owies (n a  w io s n ę )   7 25

C e n n ik  iz b y  h a n d lo w e j  i p r z e m y s ło w e j  
w  K r a k o w ie

z d. 25 m aja  1901 r. godzina  1 w południe
Korony —

I. W aluty p łacą  żąd a ją
R ub le  p a p ie ro w e ..........................................  253 50 255 —
Ma-ki n i e m i e c k i e ...................................... 117 20 116 75
jćtauk . p a p ie r o w e ...................................... 95 25 95 85
D w ndziesto franków ki w złocie ■ . . 19 05 19 15

II. Listy zastaw ne.
5°/o L is ty  zas taw , prem . B an k a  hipot. 109 50 111  —
41/',0/,, L is ty  z as taw n i B an k a  hipotece. 97 75 96 75
4°/0 „ „ „ „ „ „ 89 75 90 75
4 7 ,%  L isty  zas taw n e  B anku  krajów . 99 25 100 25
4%  „ „ „ „ „ „ 91 75 92 75
4 %  L is ty  Last. g a l. Tow. kred . ziem .m eok. 93 — 94 —
4 %  „ „ „ „ 4 1 -le tn ie  93 — 94 —
4 %  ;  „ , „ „ „ 56-lctn ie  90 75 92 -

III. Obligacyn i pożyczki
4 %  G alicy jsk ie  obligacye prop inacy jne  95 40 96 60
4 %  Pożyczka k ra jo w a  z r. 1893 . . 9'7 — 97 75
4 7 ,%  „ m ia s ta  Lw ow a . . . .  I7 —  97 75
5%  O bligacye kom unalne B an k a  k ra j. 101 50 102 75
4 \ , 7 .  ,  .  -  -  -  » 25 99 -
4 %  „ kolejowe . . .  9 i  75 93 75

IV. L o s y .
Losy m ia s ta  K r a a o w a ............................  71 50 75 —

V. A k c y e .
Akcye B anku kredytow ego we Lwowie — — — —

„ „ h ipotecznego „ „ 590 — 605 —
„ „ Galie, d la  h. i p. w  K r a k .  --------
„ kolei K aro la  L u d w ik a  . . . .  436 — 432 60
„ „ L w ów -O zerniow ce-Jassy . 536 — 543 —

VI. PubHozne zapisy długu.
4 7 ,0%  w spólna re n ta  pa | ................... 98 30 99 —
4 7 ,0%  „ „ s r e b r n a .  . . .  97 90 98 6 ,
4 %  re n ta  koronowa a u stry ack a  . . .  96 85 97 55
4 °/0 „ „ w ęg iersk a  . . .  92 65 93 35
4 °/0 ren t*  a u s try a  ;ka w złocie . . .  117 60 118 30
4°/o „ w ęg ierska  w złocie . . . . 1 1 7 1 5  117 85
K u rsa  są  notow ane bez kuponn bieżącego, k tó ry  się 

oblicza osobno.
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1401 Heleniusza Eustachego
Listki Wichrem do Krakowa z Ukrainy 

przeniesione (wydanie drugie popra­
wione i powiększone znacznie) z pór- 
trem hr. < 'crylii D ziak/óski j  i koustau- 
tajo SiriihiitsL-iego. 2 tomy. Cena 6 zł.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Podziękowanie.
Wszystkim za oddanie ostatniej po­

sługi M am u si R o z m u s i i . j  i dowody 
współczucia w naszem nieszczęścia —  
składa serdeczne ,.Bóg zapłać11 i-ń'8

J i O t f - j u i a .

Dobre patenty,
wynalazki i idee —  kupuję i płacę 
gotówką. —  Listy objaśniające pro­
szę dla „Kapitalisty" poste restante 

Główna poczta Kraków.

POSZUKIWANY
m i o d y  c t ł o w i c k ,  mówiący po nie­
miecku, którenby mógł samoistnie w ję­
zyku rosyjskim, polskim czeskim i w ę­
gierskim korespondować. O ferty z poda­
niem swych żądań, oraz z dołączeniem 
fotografii, przesłać do: J .  l i o o h .  
H o h e n l i i u m i r g .  i n  W e M t f a l l e n .  

1399

m i

=  lllustrow ane broszury darmo i opłatn i", = =

U p r z y w . i  p a te n t . — 15 r a z y  o d z n a o z o n a . — W y s t a r c z a  je d n a  
p ró b a . — 1O.ÓO0 uznań. — Dotychczas b e z  koukurtffbyi.

„Essiccator"
de Rittep 

Skład w W IE D N IU , I I I . , P a rk g a sse  Nr. 10,
we własnym domu.

P e w n ie  działający środek do w y n i s z c z e n i a  w  d om u  g r z y b a  i do 
w y s u s z e n i a  w ilg o t n y c h  m u ró w  lepiej niż zapomocą wszystkich

innych preparatów. 983 17 20

Ekonom lat. 3 5 , żonat3r, ślązak, 
teoretycznie i prakty­

cznie wykształcony, z chlubnemi świa­
dectwami . pragnie zmienić posadę od 
Igo lipca. —  Ł ask aw e zgłoszenia pod 
lit. C . P. C . poste rest. p. G r ę b ó w .

1340 5 5

Maszynista
z chlubnemi św iadectwam i od lu l a t  pozo­
sta jący  na posadzie przy parowych i rolni­
czych maszynach — znający się na  kowalce 
i ś lusars tw ie  — pragnie  zmienić posad" od 

Igo 1 ab Ingo czerwca.
Adres: J ó z e f  H o ra k , maszynista .  Z a rzą d  

d ó b r  O s ie k , koło Oświęcimia. 1388 1 2

Poszukuje się dzierżawy
obszaru około 500 morg. lub więcej, 
w dobrej ziemi i z dobr. budynkami. 
Pożądiiiiein jusi okuło 50 m. dobrych 
łąk . Zgłoszenia: J. P. Skołyszyn.

1382 3 4

do Handlu Win —  nieposzlakowanej 
uczi iwości, obeznany z rzynnośt iami 
piwnicznemi —  o t r  z y  111 a po  <a d ę.

Oferty pod A. A. Nr 1403 do 
Działu inseratowego „N. Reformy", 
Kraków, ul. Jagiellońska 7. 1403 1 o

PUBLICZNA LICYTACYA.
nierui hom ośei, należących do masy 
konkursowej lirm y A. Seidenfrau, 
składających się z realności i rafi­
n e rii  spirytusu wraz z cułem urzą­
dzeniem . odbędzie .hę w dniu llym 
Czerwca b. r o godzinie bej rano 
w gmai hu śądu  p<>w. w Wieliczce, 
zaś sprzedaż ruchomości do tejże 
masy należących w dniu I2ym CZer- 
wca 1901 r. o godz 9ej rano.

Bliższych wyjaśnień udzieli zarządoa masy' 
Dr Gwido Friedberg, adw okat w Wieliczce.

1302 1 3
in iejszem m am  zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tute jszym 

B i e l s k  - B i a ł a  u575 75 15
W ielki skład  

naczyń emaliowanych
en gros i en de ta i l  — i takowy w bogaty  zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i s ta le  
u t rzy m u ję ,  o czem P. T kupców i Szanowną 
publiczność zaw iadam iam  H m r y k  L aum er.

Odznaczony c. k. medalem państwowym za 
znakom ite wyroby.

Najlepsze fachowe źró­
dło zakupna  wszelkiego 
rodzaju zegarków, klej­
notów, tow arów  złotych, 
srebrnych, z granatów  i 
nowego sre b ra  u firmy

zegarm is t rza  i z łotnika (ucznia techniki 
w Bielsku),

w Bernie mor., wielki rynek L. 8 .
Dobre zegarki  niklowe 3 złr. 75 c t . , srebrne 

5 złr. 80 u-t. 1279 8 28 
Proszę żądać mojego nowego illustr .  cennika.

o trzym uje  się przez ażycie B y d ła  g l io e r y -  
n o w o o e n s o e s o w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,
które n snw a  piegi, liszaje, w ągry i wszelkie

w yrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy: w K r a k o w ie  ,T. W iśniewski  skład 

apteczny, ni. Stradom 7; w B o o h n i J a n  Mi­
chnik, droguerya;  we L w o w ie  Fridr ich  Kea- 
cock, nl. H e tm ańska  4. — Z powodu licznych 
podrabiań nprasza  się wyraźnie  żądać  „Mydła 
Ja k ó b a  W iśn iew skiego ,  m ag is t ra  fa rm acy i .“ 

1219 43 O

Sól szybikową
z Magazynów W y d z i a ł u  K r a j o ­
w e g o —  zupełnie czystą, hy- 
gieniczną, opakowaną w karto­
nach —  nabywać można w Handlu 

kolonialnym 1159 1 > o

J .  F .  F I S C H E R A
w K r a k o w ie ,  l iu ia  A — B.

TRENCSntf-TEPLITZ
KĄPILEE SIARCZANE w WYŻ. WĘGRZECH 

— © P e r ła  K a r p a t  ©—-
od stacyi kolei T ep la-Trencs in-Tepli tz  20 min. 
oddalone. Najsilniejsze kąpiele siarczane austro- 
węg. Monarchii z n a tm a l .  gorącemi źródłami 
od 3 7 ’-  4 2 ’ i o r y g in a ł ,  n a m u łem  przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi, Ischias.

Kąpiele dla dam , osobno dla  panów. Zakład  
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
m asaż ,  elektryczne zas tosow ania ,  g im nas tyka  
lecznicza, / “tyczna  i górska k u ra ry a  Wygo­
dne i tan ie  m ieszkan ia  w Sinahaus,  Hotel Te- 
plitz , dworzec przy źródle, n»-az dom pod 3ma 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tan i  stół 
w ( nrsalonhotel Tepli tz  „Oesterre ioh“ , „pod 
słoniem11 dla  izraelitów, i w wielu innych za ­
kładach gastronom. W  m aju  i wrześniu za 6 
koron ca łodzienne  u trzymanie .  Bez stołu tylko 
3 korony za kąpiele (bez bielizny) i pokój 
Codziennie koncerta, t e a t r  i inne zabawy; po­
łożenie zasłonione od wiatrów, powietrze  czy 
ste. Przeszło 8000 kuracynszów. Omnibusy i do­
rożki do każdego pociągu. Kąpiele cały rok. 
Właściwy sezon kąpielowy od d. I-go m aja do 
końca września. Prospektami I lustrowane rozsyła 

darmo Dyrekcya. 1184 8 12

]PQ7lfQUlP na P’e‘trze (” pokoi,
 lOlJńMllIU kuchnia, piwnica i strych)
w domu pod L. 3 9  -b> przy Rynku gł., 
linia A B ,  cd 1 lipca 19C1 do wyna­
jęcia. -  Wiadomość w handlu papieru 
. /.  F. F isr/im i,  linia A — B. 1337 4 <;

c z e r e ś n i e :.
5 kilo CZEREŚNI (Kirschen) . . . .  złr. 1 75
5 „ żvwvch kraj.  ŻÓŁWI . . . .  „ 1 75
5 „ KARCZOCHÓW (Artischoken) „ 175
5 „ grub. hiał. SZPARAGÓW . . „ 2 80
5 „ średnio grubych „ . . „ 2 20

przesyła franco za zaliczką 
1387 3 8 G iov& n n i S p a n g h e r o , T i ie s t .

REALNOŚĆ
murowana, pięknie zbudowana, z ogro­
dem i j morga pola. tanio do nabycia, 
gotówka 201x1 złr. potrzebna, reszta zo­
stać może na hipotece. Bliższycn szcze­
gółów udzieli p, .)/. M tiu c fz , Kruków, 

Sidicn/iirc  AV. ,'iO. 13H0 2 10

10.000 kilogramów

Soku malinowego
z jagód górskich, ma częściowo 

do sprzedania 1348 7 10

Jan Michnik w  Bochni.
O ferty na żądanie franco.

Wojna szwabom!
Plagę k u c h a re k , szwaby i prusaki ni­
szczy bez dział Kruppa. -mYzrównauy 
„Proszek na szwaby“ 
i 'ena 1 kor. Do nabycia jedynie w dro- 
gueryi aptekarza Szczęsnego Traunfel- 
nera we Lwowie, Rynek 10. 1327 3 4

Proszę czytać!
Skład m a s z y n  r o l n i c z y c h  Proście jo wskiej 
fabryki W ichterlego w Podgórzu przy K rako­
wie nprasy.a o wczesne zamówienia  n a :  Ko­
s ia rk i i Ż o H n a rk i, oryginalne amerykańskie  
Mc Durmicka (dziś najs łynniejsze  w świecie), 
lekki c h ó d . a tną  n aw et  położone "zboże. — 
Polecam również: G ra b ia rk i ,  P łu g i ,  B rony, 
O b oryw acze , W alce i wszelkie inne sprzęty 
rolnicze. W aru n k i  sp ła ty  nader  p rz y s tęp n e .— 
Z a m ó w i e n i a  przyjmuje  główne zastępstwo: 
F ran cisze k  A lbin  »  Po dgó rzu  przy  

K r a k o w ie .  1285 6 10

BROWAR PAROWI
J. A, J o t o  Synów w  M o w i e

przy nl. Ldbicz 15 17, tel. 53,
poleca znane p i m n  swoje , j a k  : P i w o  

z dobroci “  ł ™ * *  E k M p o r t o w e ,  
M a r c o w e .  L e ż a k  i B o k .

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na- 
szi m składzie przy ui. F l o r y  a ń s k i e j  Nr. 38. 

182 24 52

ZAWOJA
kliw a tg rzn o - lecznicza micjścpwość górska  

nu lato od  /■ "» rzerirra o tw artu .
W  tym roku znacznie ulepszona res tauracya ,  
kuchnia  i o b s ł u g a , może wszelkie życzenia 
Szan. Gości zadowolnić.  Odnowione również 
m ieszk an ia ,  niemniej zapewniona dobra ko- 

munikaeya.
W własnym interesie Szanow. Publiczności 

uprasza  o wczesne zam aw ianie  mieszkań 
i poleca się 1257 7 20

Ni. H riill, Z a w o ja  r ia  M aków .

Słabość męską
sku tk i  szczególniej ta jnych  grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ja k  pewnie i t rw a le  je. usunąć, 
poucza jedynie  w licznych wydaniach 
72 rozpowszechniona książka:  30 38

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena wvdania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użynjćm kuracyi w te j 
książce zaleconej odzyskało znpełną  swą 
siłę męską, / a  nadesłaniem należytości,  
otrzym a się książkę w kopercie franco 
przez V e r la g s - H a g a z in  B . F . B ie r e y  
W  L ip sk u , N eu m ark t  15.

W  K r a k o w ie  m a na składzie  księ­
g a rn ia  J . M. H lm m e lb la u a .

Zawiadomienie.
------------------------< o c >

Członkom Chrześcijańskiej Spółki kopalni Nafty w Biezdziedzy 
pod firm ą „T. J. Kosibowie i Spółka" podaje się th  wiadomości, iż 
podp sana Dyrekcya posiada jeszcze 60 udziałó w j;o 100 koron do
sprzedania. Podpisana D y rek c ja  dołożyła wielkich s ta ra ń , by roboty 
kopalniane postępowały system atycznie według zasad górniczych , czego 
najlepszym dowodem znaczny pó.stęp w kopaln i, bo od czasu oddania 
wiercenia rozpoczętego Szybm w przedsięiuorstw o, wywiercono w prze­
ciągu kilku miesięcy 310 metrów, tak , iż obecnie głębokość szybu wy­
nosi przeszło 400  metrów.

Po rozbiorze chemicznym ostatnich pokładów z powyższej głęboko­
ści wydobytych —  według zapewnień pierwszych powag fachowych, 
oraz przedsiębiorcy wiertniczego, prowadzącego roboty, można mieć nie- 
płonną nadzieję, iż w krótkim  czasie wybuch ropy nastąpić powinien, 
czego dowodem jest- m etryka prowadzona pod osobistą odpowiedzialnością 
przedsiębiorcy wobec władz górniczych, według tej m etryki już w 35(1 
metrze okazały się ślady ropne.

Celem zabezpieczenia dalszego zgłębienia aż do dojścia do ropy —  
zaprasza P. T. Członków Spółki do jak najszybszego rozkupienia reszty 
udziałów, by w ten sposób zapewnić jak - najszybsze dojście do pomyśl­
nych i być może bardzo rentownych rezultatówr. Osoby, które jeszcze 
nie są członkami, a życzą sobie nabycia udziałów, wchodzą w’ te 
same równe praw a, co i poprzedni członkowie, jeżeli z nabyciem udzia­
łów pospieszą przesyłając p ien iądze, jak dotąd, na ręce skarbnika Wgo 
Ks. Kanonika Stanisława Boczara w Biezdziedzy p. Kołaczyce, lub 
do p. Jana Strycharskieao w Krakowie, ui. Jagiellońska Nr. 7, gdzie
mogą przejrzeć kontrak t Spółki i odebrać zaraź udziały- I4‘>2 I 3

Z a D yrekcyę: t / u f J a n  l l l J i  tU l Ik /ó i ,

C i p B N e o H M e

25 czerwca 1901 r.

Główna wygnana

koron 3 0 * 0 0 0  wartości

Losy „(
po 1

( i  polecają: 1353 4 15 
IX  L iJ.C u Józef Ą ltsład ter, Juaa Birnbaum, B racia Elben- 

1 .  sphiiii J. &  M. Grajower, A. nolzer, Kurnatow- 
K  O F O l l  1 P  skj i Sp., Józef Landau Albert Mendelsburg, 
4 V v i U U J . u  T rinkenreich w Krakowie.

Dowód ocjtywisty.

Dowód oczywisty, że wartość spoźywczn pro­
duktów owsianych przewyższa wszelkie 
inne produkta zbożowe.

Dowód oczywisty, że wikt owsiany służy zna­
komicie tak dzieciom, nerw owym, chorym 
na żołądek, jak i wo^óle każdemu. .

Dowód oczywisty, że Quiiker Oats, jako naj­
lepszy wyryli z owsa łuszczonego, służy 
do przyrządzania taksamo s m a c z n y c h  
zup? polewek, kasz i legumin, jakie przy­
rządzamy z mąki ryżu i t. p. 22.17 7

We wszystkich handlach kolonialnych i deli­
katesów dostać można

Q u a k ę r  O a ts
„Swoszowice” âitad tajielowy-  M T  c a ły  r o k  o t w a r ł y  ~9fĘ

wód siarczaiiych i S a ia to rp i
wśród parku  s tu le tn iego  i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, s tacya  kolei, poczta i telegraf  

w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.
Znane  w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają  swą s i l ą  i  sk u -  
te o z n o r o ią  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły g o ć c le o  s ta ­
wowy i mięśniowy, jako też  d n ę  (podagrę), choroby serca  na  podstawie reum atycznej ,  n e r w o ­
b ó le , szczególnie ischias, p o r a ż e n ia  t ak  cen tra lne  ja k  obwodowe, k iłę  we wszystkich jej 
postaciach, o h o r o b y  sk ó r n e  połączone z przerostem i zgrubnieniem w ars tw  skóry, przewle­

kłe z a tr n o ia  r tę c ią  i ołowiem, obrażenia  k o ś o l , różne choroby n e r w o w e .
W nowo urządzonem S a n a to r iu m  z cen tra ln ie  ogrzanemi ł a z i e n k a m i , m ieszkaniami,  kory­
tarzam i i ogrodem zim owym , ogrzana  je s t  woda sia rczana  w najnowszy sposób (u lepszoną 
m etodą Czernickiego) używ aną  w pierwszorzędnych zakładach zagran icznych ,  wskutek  czego 
nic u tr a c a  n lo  zc  s w y o h  S k ła d n ik ó w  i d latego kąpie le  siarczane Swoszowickie są 
p ie r w s z o r z ę d n e , szczególnie w połączeniu z kąpielam i i tuszam i e lek try o fcn em l. W  le- 
żalniach galw anizacya,  fa radyzacya ,  e lek trom asaż  i wszelkie procedury e lek tro te rapeu tycznc  
i hydroterapentyczne, wykonane Drzez lekarza  zakładowego. Zakład  kąpielowy le tn i  również 

w czasie zimnej pory cen tra ln ie  ogrzany, o tw arły  od Igo m aja  do Igo  października.  
Mieszkania odnowione, w kwietniu,  m aju,  wrześniu i październiku o t rzecią  część tańsze .  — 
Muzyka zakładowa. -  Pensyonat i re s tau racy a  w miejscu. — Ceny um iarkowane. — Bliższych

szczegółów udzie la Z a rzą d .  1288 9 30

Dra FRYDERYKA LENGIELA ia 10 o

Balsam  brzozo w y
Ju ż  sam sok roślinny, płvnący z brzozy, jeżeli na  pn iu  prze­

dziurawiono korę, znany  j e s t  od n iepamiętnych czasów, jako  n a j ­
znakomitszy  środek piękności ; jeżeli się jednak  ten  sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi  w drodze chemicznej jako balsam, 
w tak im  razie dopiero nab ie ra  prawie cudownej siły.

Jeżeli  wieczorem posmarujemy tw arz  lub inne  miejsce skóry 
tym  balsamem, to już  n a z a ju tr z  i an o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie ­
z n a c z n e  łu p ie ż e  z e  s k ó r y , k tó r a  s ta je  s ię  p r z e z to  l ś n ią ­
c o  b ia łą  1 d e lik a tn ą .

Balsam ten w ygładza  na  tw arzy  zmarszczki i b lizny pow­
sta łe  z ospy i n a aa je  tw arzy  młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i św ieżość^ usuw a w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane,  blizny, czerwoność nosa, s t łuszczenie i wszel.de inne  nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej-  
sze i najodpowiedniejsze mydło d la  skóry, umyślnie  przyrządzone po 80 ct.

Do nabycia  w każdej większej aptece, mianowicie , we Lwowie u Z. R uckera ;  
w Krakowie u W ik to ra  R e d y k a ;  w Czerniowcach r  Golichowskiego nast.  Mahl apt.  
Schmiedt & Fontin ,  droguerya; w Tarnopolu u M arc^an a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J .  Niesołowskiego; w Bielsku a A lfr. B lu m en th a la  i w drogueryi A. Haas.

Czwartek, 30 Maja 1901.

Zarząd dóbr Zameczek
p. Zołkicg' —  rozsyła: 

Najprzedniejsze Szparagi ogrodo­
we w dowolnej ilości, po 4 o ct. za kilo; 
Masło deserowe po cenie targowej.

Zamówienia adresować:
1245 i) iu Olearczyk, Żółkiew.

Poszukuje się placu
od 1 5 u— 2 0 () sąg [j~], w obrębie rogatek, 
na skład materyałów budowlanych . do 
wydzierżawienia lub w możliwie niskiej 
cenie do sprzedania. Może być takowy 
w tyłach domu zamieszkałego. - -  Zgło­
szenia przyjmuje D sia t im e ra tr^S o w c j  
nijóri*ti/“ , ul. Jagiclloiwka 7. 1375 2 y

Zdolny młody pomocnik
z handlu papierowego i galanteryjnego 
potrzebny do składu papieru pod firmą 
J a n  F i N t f h e r  i N p ó l . ,  K r a k ó w ,  

J P a ł a r  S p i n k i .  1305 3 3 
P o t r z e b n y  j e s t  r ó w n i e ż

praktykant
z ukończoną 3 klasą gimn. lub realną.

1370 adwokat w  Żywcu 3:!
poszukuje koncypienta

z kilkuletnią prak tyką adwokacką.

V Radziszowie
we dworze są urządzone letnie miesz­
kania do wynajęcia. Łazienka w miej­
scu . obszerny p a r k . stacya k o le i.

Bliższej wiadomości udzieli z grze­
czności W ielebny Ksiądz Prałat Zm iss 
w Radziszowie. i jęg o

M A JĄ T E K
D O  p i\B Y C I A ! !

sk ładający  się z 340 morgów dobrej ziemi, 
w jednym kaw ałku  , do południa  położonej, 
w bliskości kolei żelaznej,  zkąd jedna s taeva 
do m ias ta  większego obwodowego -  gdviiv 
kto zechciał parce low ać,  to z łatwością  u c z y ­
nić może wobec dużej ludności i ła twego po­
działu, naokoło sąsiednich m ają tków  i g n in tó w  

włościau.
Zgłoszenia pod adresem: D r J . BOTBT, 

K r e m p n a  p o d  J a s łe m . 1385 2 3

TUTKI
z najprzedniejszej bibuły egipskiej i spocyalnej f ranenskiej Abadic

„ ■ • i t i m s
988 41 Ouznane powszechnie za najlepsze — Wszędzie do nabycia  I

Główny skład na Kraków:
JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, S M  papieru, Kraków, Rynek 8

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
B Y ST R A  obok B IE L S K A

( t t l . Ą / l i  Al V T I { t  A' ’hl). 1228 4 10
Wytworne urządzenie’ Ceny umiarkowane!

Prospektów dostarcza Z<n'xąd.

Od dawien dawna ze swei dobroci i zapachr znaną prawdziwa

HERBATE ROSY/SKAC C
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
D» w  B r o d a o h  n a  pograniczu rosyjskiem. ho O

1 fu n t  „Fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
1 fu n t  „Melange de Moskau11 w oryg. opak.,  najlepszej 2.50 
1 fu n t  „Im perial1-cesarskiej,  w oryginalnein opakowaniu 3.50 
1 f unt  „Okruchów11 z najlepszych h e rb a t  kwiatowych . 120  
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ................................ 9 —

H e r b a ta  z  B r o d ó w !

H e r b a ta  z  B r o d ó w !

J .  F .  lS lT R C H  A 1£I>T

krajowy i zagraniczny wyrót -  własne oryginalne. [■ i -j
Telefon Nr. 1847. W ,1 I g \ . I . ,  Lolikclimidgasse 8.

UZDROWISKO i ZAKŁAD I A  W 1 1 R  7  P  
LECZENIA WODA J n f ł U n t Ł

( K R I S l ) O I t F ) ,  Ś I J Z K  A I J S T U Ł A d a  F K * Y  I lI ll l^ K ir .  
otwarty cały nok.

Poczta, te leg ra f  i s tacya  kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Szląskieh Beskid — 
k lim at zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowo urządzenia  lecznicze i kąpielowe - oświe­

t lenie  acetylowo -~ znakom ita  res tau racya  pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz k ieru jący  D r  L e o p o l d  N e m e r a ć ,  znakom ity  hydropata ,  długolet.  k ierownik Zakładu

wodoleczniczego w Lmdewiese. 1197 l:> 28
W szelkich objaśnień udzie la tylko dzierżawca dóbr i Zak ładu  kąpielowego: C arl F c -n e r .

JMT Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

Wszędzie do nabycia.

Wódki zdrowotne
Z DY STY LARNI

Dra M Z flo ia  i Spółki
z  R a b y  w y ż n e j .

Winiak, Jałowczak, Dorów-
- ł

czanko, Żytniowko, Gorzka,
K ontu szów ko, Kminkówko,

Tarniówko *
p oleca  1133 4 O

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7. s-y-z*

P o s i ln e  p o ż y t  r ien ie

t r o p o n
w z m a c n ia ją o e  a p e t y t  1 n a d z w y o z a j  p o ż y w n e  j e s t  podstawą dla:  

su o h a r k ó w  T r o p o n , c ia s t e k  T r o p o n . o z e k o la d y  T r o p o n , k a k a o  T ro p o n , 
m ą c z k i o d ż y w o z e j  d la  d z le o i T ro p o n .

M ą o zk a  z b ia łk a  T r o p o n  jako dodatek  do potraw d la  zdrowych i rekonwalesc. 
K s iążka  kucharska  „Moderno K ra ftk i iche11 darmo i opłatnie. W s z ę d z ie  drs u a b y o ia ,  

gdzie niema, udzie lają  wiadomości w najbliższem m iejscu sprzedaży
O e st.-u n g . T r o p o n -W e r k e , Wien, VIII I, Kochgasse 3. 1020 14 52

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych eonach fabrycznych kapujcie tylko u

J. TFieumanna, Briinn, Batlihausgasse Nr.
Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych 
wyrobów. -  Stały skład towarów czarnych, również uniformowanych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń

na liberye i t. d.
W zory darmo i opłatnie.

oraz 
1127 14 20

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski.


